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K ryzys angielski
Kraków, 8 sierpnia.

Z pośród wszystkich państw europejskich, 
Anglja posiada najbardziej nieracjonalną struk­
turę społeczną. Z pośród 22 miljonów je j  go 
spodarezo-samodzielnytch obywateli, 17 miljo- 
nów przedstawia typ proletariacki, t. j. żyje 
wyłącznie z pracy rąk. W rolnictwie zatrudnio­
nych jest zaledwie 12 procent gospodars«zo- 
samodziehiych, z czego znowu więcej, niż dwie 
trzecie pracuje nie na własnej ziemi, ale na 
wycinkach dzierżawionych od t. zw. „landlor- 
dów“ . Samych robotników kwalifikowanayeh, 
zatrudnionych w przemyśle, górnictwie i trans­
porcie, liczy Anglja, a raczej Wielka Brytan ja, 
blisko 11 miljonów, z czego przeszło 9 miljo­
nów jest objętych różnemi organizacjami zawo- 
dowemi, blisko zaś 8 miljonów glosuje na kan­
dydatów partji pracy.

Warstwa rządząca w Aanglji jest więc bar­
dzo cienka. Kontrasty między górnemi war­
stwami a proletarjatem bardzo ostre i drażnią­
ce, Elementu 2a* włościańskiego, średnioza­
możnego i zamożnego, który we wszystkich 
innych społec?t ridwach europejskich stanowi 
tak doniosły czynnik równowagi i stabilizacji 
socjalnej, w Anglji prawne niema.

Społeczeństwo o tak nienaturalnej strukturze 
może utrzymywać się w spokoju i bezpieczeń­
stwie wewnętrznem tylko dopóty, dopóki zu­
pełnie szczególne warunki polityczne dają mu 
możność dostarczania swym członkom takiej 
pracy i takich za nią wynagrodzeń, aby mogły 
wystarczyć na pokrycie wzrastających potrzeb, 
które stale towarzyszą wszelkiemu wzrostowi 
Cywilizacji d kultury.

Anglja rozwiązała ten problem przez stwo­
rzenie olbrzymiego imperjum, obejmującego 
blisko pół miljarda ludzi, z których dziewięć 
dziesiątych postawionych na najniższym po­
ziomie żywiołu kolonjalnego, musi oddawać 
w różnych formach część swego dochodu na
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Wojna i warunki powojenne spowodowały 
bardzo znaczne podrożenie pracy. Równocze­
śnie zaś skurczyło się pole zbytu dla produk-— * >  1----utów tej pracy. Bezrobocie w tych warunkach; ie  dwa i pól nńljóna węglarzy ‘posiłkowych 
t n i r S‘ ! ; “  ohromcancm. Ud siedmiu la t, przez drugie tyle kolejarzy ! robotników doko- 
W r  i i  i się przy licabie poltoia lniljona wych, rozpocznie strajk, który prowadzony 
bezrobotnych, pobierających  ̂zasiłki z fund u- w atmosferze największego wzajemnego rozgo- 
szow publicznych, które z kolei obciążają ży -. ryczenia, może dać rezultaty zgoła, nieobliczal- 
cie gospodarcze,^ ciągu łIle% w  tych warunkach rząd konserwatywny

chwycił się środka rozpaczliwego dla zażegna­
nia strajku. MianowiLcie zgodzi! się pokrywać 
właścicielom kopalń ich deficyty przy e-ksploa-' j . i _ _ _

produkcję. W  danych, objektywnych warun­
kach byłoby kon-iecznem zwiększenie wydatno- 
ści pracy, przez przedłużenie jej icząsu,UŁ   - _i| . . ^
i zmniejszenia płacy. Temu jednak staje na prze-i ~J V  *'
szkodzie naturalna psychologja masy robotni- [przedłużenie d o t y e t e ^ w  j  um ow y^a o to  
czej, która nie chce słyszeć o jahemkolmek lniesiĘCy) w ciągu k tó m h  wyłoniona komisja 
ograniczeniu jej materjalnych i moralnych zdo- parytetyczna ma opracować wnioski, czy to 
byczy powojennych. co do  nowej umowy, czy też nawet co do na-

Z powodu rozwijającego się obecnie świafcen cjonalizacji kopalń. —  Miesięczny wydatek 
WT-go kryzysu węglowego to przeciwieństwo (skarbu wynosić będzie z tego powodu sumę 
interesów zamanifestowało się z największą 20 miljonów funtów. Takiej też sumy zażądała 
siłą w przemyśle węglowym. Przy wysokich z kolei Anglja od Francji tytułem procentów 
płacach minimalnych i przy 42-godzinnym ty- j i amortyzacji, 'udzielonych jej nożyczek wojem 
godniu roboczym w przemyśle węglowym, wę-jnyeh.
giel angielski nietylko traci szybko zdolność! Oczywiście takim torem ani długo, ani dale- 
konkurowania na rynku światowym, lecz także, ko jechać nie można. Po upływie ośmiu mie* 
i na własnym —  wewnętrznym. Równocześnie' sięcy Anglja znajdzie się przed tymsamym dy- 
kopalnie utraciły wszelką rentowność. Do ka- lematem tylko znacznie bardziej zaostrzonym.

.i i., 7.9równo bowiem rn łw ^ w  lak oracodawcy,

TT 4. ----  ----
opędzenie bardzo wysokich potrzeb pozosta­
łej jednej dziesiątej. I jakkolwiek podział do- 

społecznego w obrębie tej gn 
—  ja.k widzieliśmy —

Len jm T 'l  nterówny» t0 ie(lnak ss 
równo 9^romny, że dotąd najbs

sbfedu społecznego w obrębie tej grupy, panu 
ktcej jest —  jak widzieliśmy —  możliwie

ik sam dochód
_o  P  L_  c najbardziej nie-

ro^ ie lo n e  i najmniejsze jego cząstki
każdeeo n r ,” ?  0gót do zasPjk « j«nia Potrzel

najuboższego proleta

Od czasu wojny- światowej sztuczna to kon 
Btiukcja zachwiała się. w  koloniach. angiel 
skich rozpoczął się rosnący z dnia na dzień 
ruch emancypacyjny, klóreg0 bezpośr6dnim
i najważniejszym efektom jest znaczne i stale 
postępujące zmniejszanie się tej renty kolo- 
njalnej, którą społeczeństwo wielkobrytyjskio 
dotąd z zamorskich swoich posiadłości pobie­
rało. Gdy równocześnie wskutek rozbicia i zu­
bożenia Europy osłabia także bardzo znacznie 
wymiana handlowa między Wielką Brytanją 
a państwami europejskiemi, które nie mogą 
dzisiaj nabywać drogich towarów angielskich 
w takich ilościach, jak przed wojną, Wielka 
Brytan ja utraciła swoją równowagę społeczną 
i weszła w okres coraz silniejszych i częstszych 
zaburzeń socjalnych.

głowi wznowili dawne „trójprzymierze" t. j. 
porozumienie z robotnikami transportu i do- 
kowcami w tym sensie, że gdy rozpoczną 
strajk, zarówno koleje jak i okręty będą po­
zbawione możności dowożenia węgla obcego. 

W  ten sposób powstało niebezpieczeństwo

i mi-
.. tego, że wymuszona 
ku 1921 um-owa, dotycząca czasu pracy 
nimum płacy, wygasała w ostatnim dniu lipca 
b. r., właściciele kopalń postanowili umowy tej 
nie odnawiać, lecz w drodze lokautu wymusić 
na robotnikach przyjęcie innej umowy, znoszą­
cej jednolite minimum płacy i przedłużającej 
c*as pracy. W  odpowiedzi na to robotnicy wę-

— l ~ -------------  —  i o n ) . - - -  '  .
łają teraz na rząd swoje wzajemne roszczenia 
Górnicy n. p. zapowiedzieli, że rychło wystą­
pią z żądaniem dalszych podwyżek płac na 
podstawie utrzymanej umowy.

W  ten sposób zaostrza się. kryz.y3 socjalny 
w Anglji. A konsekwencje tego faktu muszą 
mieć znaczenie światowo-historyczne. (s)

Rozolucja Reichstagu w siirswii
m m m

miec leży na wschodzie, znaczenie jednak dla 
Niemiec ma nie Polska, lecz Rosja. Z Polską 
musimy się liczyć przez kilka lat, z Rosją przez 
cale wieki, dlatego też musimy prowadzić od­
powiednią politykę. Francja i Polska były 
zawsze naszymi wrogami i nimi pozostaną.

Poseł Schulz twierdzi, że wina za. stan rze­
czy w obozie koncentracyjnym w Pile spada 
na pruskiego ministra spraw wewnętrznych, 
poczem z zadowoleniem stwierdza, że minister 
spraw zagranicznych przystępuje do represji. 
Mówca wyraża ubolewanie, że w parlamencie 
usprawiedliwiają z ław socjalistycznych postę­
powanie Polski, przypominając dawniejszą po­
litykę „Ostmarkverein“ . Gdyby w sejmie pol­
skim mówca powiedział coś podobnego, to wy­
wołałoby to z pewnością reakcję.
■* Na tern rozprawy zakończono, poczem 

I Reichstag uchwalił następującą rezolucję, przy­
jętą wszystkimi głosami przeciwko glosom ko­
munistów.

Reichstag protestuje przeciwko wydalaniu 
optantów z Polski i wyraża przekonanie, że 
tego rodzaju pogwałcenie nie służy pokojowi 
świata. Dlatego też wzywa rząd Rzeszy, aby 
w dalszym podjął wszystkie konieczne środ­
ki w celu powstrzymania rządu polskiego od 
dalszego prowadzenia tego rodzaju polityki 
i wzywa rząd do troski o dobro i przyszłość 
wydalonych optantów.

S p ła c i polscy n i e c i  

i  HieilEC o  ciaga 4l - ! i  ( f liz u
Warszawa, 8 sieprnia. (Tel. wl.). Korespon­

dent wasz dowiaduje się, iż rząd niemiecki po­
lecił usunąć pozostałych jeszcze w Niemczech 
polskich optantów w ciągu 48-miu godzin.

s wzfliale hoKdtyst̂

i barcLzJo jasną, a a komplikują ją nacjonaliści 
niemieccy swym wrzaskiem politycznym co 
najmniej przesadnym. Gdyby-rzecz przybrała 
zły obrót, co, jak znaznacza dziennik, jest na 
szczęście wątpliwe, odpowiedzialność prawicy 
niemieckiej nie mogłaby podlegać dyskusji. —  
Jeśliby optanci niemieccy byli ludźmi dobrej 
wiary, protesty swe skierowaliby nie przeciw­
ko Polakom, lecz przeciwko administracji pru­
skiej, która nie poczyniła przygotowań, nie­
zbędnych dla ich przyjęcia.

niemiecki posleu nientuaiścl miel sle 
no N le r a ii

„Danziger Yolkstimme“ ogłasza list, nade* 
słany jej przez jednego z optantów niemiec* 
kich z obozu koncentracyjnego w Pile. W  liście 
tym autor podkreśla ogrom krzywd, wyrzą­
dzonych optantom niemieckim, za które całą 
odpowiedzialność ponosi rządząca dawniej 
Niemcami kasta junkiersko-generalska.

Wspomniany optant donosi, że grupa op­
tantów, zbliżonych do stronnictwa „Vólkische“ , 
znajdująca się w obozie w Pile, wystosowała 
do generała Ludendorffa telegram, ślubujący 
mu wierność w nadziei, że nnpewno nadejdzie 
godzina, w której generał odpowiednimi środ­
kami pomści krzywdy, wyrządzone optantom 
niemieckim przez Polaków. Nawiązując do po­
wyższego telegramu, autor hstu podkreśla, że 
odpowiedzialność za nieszczęście, które spadło 
obecnie na optantów niemieckich, ponosi wła­
śnie gen. Ludendorff i jego satelici, cała rzesza 
t. zw. komendantów etapowych w Polsce, oraz 
działające tam w czasie wojny sądy wojenne, 
o których pamięć w Polsce i innych krajach 
na wschodzie Europy dotąd nie zginęła. —*- Te 
właśnie czynniki zrodziły nienawiść do Nie­
miec i spowodowały dziś wydalenie optantów.

  ~ ySIUłW |\Jest to zaplata za czasy, w których generalo-
Paryż, 8 sierpnia (PAT). „Thomme łib?e“ ,wie niemieccy siali w Polsce ziarno nienawiści

zauważa, że niemiecko-polska wymiana ludno- i zemsty, 
ści jest w istocie swej pracą bardzo prostą! -

Polska — to państwo rabunku
Berlin, 8 sierpnia.

Na posiedzeniu nocnem parlamentu w dal­
szej dyskusji nad sprawą optantów niemiec- 
kicii( pos. Kube (wszechniem.), oświadczył, że 
Polska całą swą kulturę zawdzięcza Niemcom. 
Należy energicznie wziąć się do tego, aby to 
państworabunku, tj. Polska nauczyła się manier 
państw, opartych na prawie. Polska była i bę­
dzie wrogiem Niemiec i powinna zniknąć z po­
wierzchni ziemi.

Poseł socjalistyczny Nowak przedstawił fa­
talne położenie optantów w obozie w Pile 
i oświadczył, że rząd polski miał formalne pra­
wo do wydalenia optantów niemieckich z Pol­
ski  ̂ nie można jednak ludzi, którzy zżyli się 
Z »  P°Prostu wyrzucać.

W  imieniu centrum zabrał' glos poseł Buch- 
M ,  który zaznaczył, że obecne rozprawy 
w parlamencie idą tylko na rękę propagandzie 
Polski przeciwko Niemcom. Przechodząc do 
sprawy wojny celnej, mówca podkreślił, że po­
winna ona być prowadzona w ten sposób, aby 
Polska przekonała się, że w większej mierze

— Polska powinna zniknąć z powierzchni zientf
ona zależy od Niemiec, niż Niemcy od Polski.

Przedstawiciel ^niemieckiej part}* ludowej, 
Mittelmann oświadczył, że najważniejszą rze­
czą obecnie jest ogólne oburzenie Niiemc na 
krzywdę, wyrządzoną im przez Polaków. Mów­
ca protestuje przeciw atakom na dawniejszą 
politykę Gstmarkvereinu. Polacy przeliczyli 
się w swoich rachubach. To, co powiedziano 
o dzwonach Strassburga,, że one tylko po nie­
miecku dzwonią, odnosi się również do Gnie­
zna, Poznania, Torunia i Grudziądza.

Poseł dr Haas (demokrata) krytykował mię­
dzy innemi sposób rozmieszczenia optantów 
w Pile. Następnie mówca zwraca się przeciwko 
ostrym atakom posła Kubego i uważa za nie­
stosowne określenie Polski, jako państwa za­
borczego. Wszeehnienicy powinni mieć zrozu­
mienie dia Polaków, ponieważ wśród Polaków 
istnieie teiisam jaskrawy nacjonalizm co wśród 
wszecliniemców. Mówca wyraża życzenie ure- 
gulowania niemiłych stosunków między Polską

a Poseł^Efcedt oświadczył, że przyszłość Nie-

Lwów, 8 sierpnia. (AW). Wczoraj wykryto 
przy ulicy Poniatowskiego we Lwowie wielką 
tajną drukarnię komunistyczną. Policja oto­
czyła dom i zaskoczyła drukarnię przy pełnej 
pracy. Na miejscu zastano maszynę, tłoczącą 
odezwy antipaństwowe. Maszyna ta zdolna 
była do masowej produkcji. Znaleziono bardzo 
znaczną ilość druków, przygotowanych do eks 
pedycji. Na maszynie drukowano właśnie ode­
zwę, apoteozującą czyn Botwina i jego osobę 
i wzywającą do przeszkodzenia rozprawom są­
du doraźnego i wykonywaniu egzekucji.

Policja stwierdziła, że komuniści jeszczo 
przed dwoma dniami wysłali znaczno ilości 
egzemplarzy tej odezwy na prowincję, oraz 
próbowali rozplakatować ją we Lwowie.

Zachodzi przypuszczenie, że drukarnia nale­
ży do centralnego komitetu ukraińskiej orga­
nizacji komunistycznej.

Demonstracja komunistyczna
Lwów, 8 sierpnia. (AW). Wczoraj wczesnym 

rankiem na maszcie kopca Unji Lubelskiej ko* 
muniści zawiesili olbrzymią czerwoną flagę 
z napisami, zrobionemi z czarnej materji. Napi­
sy brzmiały: Precz z sądem dla komunistów! 
Niech żyje sowiecka republika!

Policja zdjęła flagę i poszukuje sprawców.

Warszawa, 8 sierpnia. (Tel. wl.). Dzisiejszy 
„Robotni,k“ w artykule p. t :  „Ohyda", piętnuje 
brukowe pisma warszawskie, podające w ja­
skrawy sposób stracenie Botwina. „Robotnik4* 
pisze: „Mniejsza o to, że każdy z tych naocz­
nych świadków widział lub słyszał co iDnego, 
ale owo lubieżne znęcanie się nad skazańcem, 
świadczy o całkowitym zdeprawowaniu prasy 
brukowej i zatraceniu wszelkiego poczucia mo­
ralności.

JAN WIKTOR.

W K O T LE ŻY C IA
(Ciąg dąlazy> 15

Szarski widział każdy giest, każdo skinienie, 
pochylenie, wrażenie, ało nie zobaczył głębin 
jej oczu, niewypowiedzianych skarbów — Cza­
sem dym zasłaniał jej twarz — w tern spowi­
ciu źrenice miały wyraz tajemniczy jak głębie 
przepaści —  mgłą okryte r— w których dwie 
gwiazdy zagubione leżały.

Radońska była obojętna, niedbała, ale tern 
plaśnie zaciekawiała, była drażniąca, zacze- 

l̂afjąca serca i dusze.
ów zagrała orkiestra. i

„Siedziała zasłuchana jakby ucieleśnienit

ny w żarliwej modlitwie pokory. Chciał upaść 
na ziemię, zebrać z pyłu i scałować ową różę
jej spojrzenia.

—t Tła! ha — patrzcie Szarski omdlewa
z zachwytu na widok podskubanej gęsi, która 
łaskawie na niego spojrzała. —  Romantyczny 
rycerz... podnoszący rękawiczkę ze śmietni­
ka. ;— Toła wybuchnęła głośnym śmiechem.

—  Cóż to z wami się d z ie je  wywala­
cie ślepia... jak.... no... no... bez obrazy cielę­
cia. —r

Wszystkim przebaczył Szarski chamski 
śmiech, przyciskając do piersi ostatnio spoj­
rzenie i szepcąc słowo, które było uwielbię-. 
n;em imienia nieznajomej, uwielbieniem joj 
oczu.

XXXV.
Niepokój, tęsknoty, pożądanie, upadki, dzi­

kie, nieokiełznane pragnienia, piekło rozpaczy 
szarpały siły, wyczerpywały i zmęczyły Szar-

jozehwiewat, muskał wonny powiew.
J uż nie długo zabawiła.
Kiedy gotowała się do odejścia Szarski bła­

gał aby jeszcze chwilę została. Opasywał ją 
Powrozami spojrzeń, chcąc ją związać, spętać, 
ahy mógł jak najdłużej uwielbiać.

Ka nikogo nie patrząc odchodziła obca, 
Ws2ys.tkim niedostępna.

Dopiero w zagięciu drzwi jakby włosy po- 
Pfawiająe, odchyliła głowę.

. ^atizyamał wzrok na Szarskim, r— mguio- 
ni€jkrótkie, mierzone jednym ciosem pulsu.

Miała tylko tyle czasu, że rzuciła mu spoj­
rzenie —  .— różę serca. —:

Czarski z czcią się pochylił, wykonał ruch 
głową i rękąmi jak chłop w kościele pogrążo-

Nawiedzało g0 wspomnienie Radońskiej. | W  towarzystwie Toii żył zgoła innem ży- 
źe dzięki cudotwórczej jej ciem. Ciapał ustami głupstwa skłamane doBył przekonany, że dzięki cuaotworczej jej wuiu. „ „ „ „

pomocy unikną! nieszczęścia, zerwał powróz,' cna. Ona wyczuwała, żo oszukuje“iłT A le 's to  
którym tak długo przywiązany był do skaty, wen, nigdy tego nie zdradziła. Drażniła go w 
ciągnącej go w przepaść. . (najbardziej wyuzdany sposób. Zdobywał h

.........................   n" * " '  sza,ał- mai#e serce coraz bardziei w y’

..    zasłuchana jakby _____
P ^ni znieruchomiałej na wyżynach zachwytu. . . . .
j była pochłonięta. Głosy oplatały ją, ca-,;skiego. Śmiertelnie znużony był ciągłą walką 
^>wa}y, pje«4Ciiy drgające rzęsy i wargi, jakby w próżni. Przeloty zniechęcenia i niemocy i 

' 1 • * riAA «Ia w nim zrywało, coś gasło,
*V j ------------- „
niesmaku. Coś się w nim zrywało, coś gasło, 
popiołem zasypywaile. i

Powab szaleństw Toli przestał czarować i 
kusić. Już tylekroć, a zawsze wracał my­
ślał z go ryczą.

Jej spojrzenia i słowa były wyprane z daw­
nego uroku —  wybielone w zniechęceniu. —- 

Życie w ostatnich tygodniach było podobne 
do wzburzonego potoka, spadającego po ska­
łach z hukiem, rozbijanego na głazach.

Pragnął spłynąć w doliny ciszy, na błogo­
sławione łąki i pieścić w toni serca obłok je­
dnego uczucia, szepcząc szmerem fal. —■ —: 

Odczuwał tęsknotę, jak ziemia splugawiona 
wyczerpana, wyschła, spalona spiekotą, tęskni 
za cieniem obłoku, za czystą kroplą deszczu.

A gdyby mężczyzna zdradził?
—  To nie wiesz, doczego zdolne serce ko­

biece.
—  Czy to groźba we mnie wymierzona? 
Pokiwała z politowaniem głową.

ciągnącej go w . , . , ' pioćcil, szalał, mając serce coraz bardziej wy-j —  Naiwnyś. Mam na tyle mocy, że ja wto*
! w  samotnych zadum , „  . {0 kieljch kw;latu woni p0zba-dam, ja rzucam pod nogi i odtrącam, kiedy
na d r o g a c h  swych spotykał znid wL y .  jaśnie wola chce. Mówią ogólnie. Kobie-

Powtarzał jeano  ̂ ^ j .  , t J { ^ &ta uma\owano uśmiechem miłości —- —  ;ta porzucona i znieważona zdobędzie się na
największą podłość, choćby z piany wściekłe­
go psa. Każda mowa zemsty jest święta —  mó  ̂
wiła Tola otulając wargi uśmiechem, jakby 
niebieskawem dymem papierosa, w którym 
wy błysk uje żar.

— Ech! ech! A gdy zdradzi kobieta.
—  Kobieta nigdy nie zdradza. Gdy posiada 

1 innego, tego kocha. Miłość, pragnienie, lub
„ wyrażając się jaśniej —  pożądanie —  nigdy 

jńie jest zdradą. Zresztą, gdyby nawet tak by-. 
Nawet w błocie, bo błoto różami się sła-^o to należy uwielbiać każdy objaw wspanialej,

przebogatej duszy.
Z tego powodu tak często kule lecą.
Jak*kaprysy kobiece. Rewolwery też ka-:

I X W ..  ------  „

melodję zagubioną przez chóry anielskie.
Rozśpiewała się dusza w ustroniach leśnych, 'podawał Szarski ustom Toli.
Już teraz był pewny# że wszj^stko uczyni co 

zechce.
Moc niezłomna dźwignęła jego serce

XXXVI.
Wieczorami przesiadywał w kawiarni. Z gło­

wą opartą na dłoni wpatrywał się we drzwi, 
(któremi wtedy Radońska weszła, jak wierny 
pies, czekający w tęsknocie na przyjaciela. 

!^ie widział ludzi, nie słyszał gwaru, przypom­
niał sobie krótką chwilę spotkania na deptaku, 

(spojrzenia, które na widok Szarskiego rozbły­
sły wśród dymów błękitnych uniesionych z ka-

xxxvir.
, Żartobliwa kłótnia, pełna uśmiechów i słów 
fotnych. Już temat wyczerpał się.

Nastrój poważniał, 
s —  Więc dusza kobiety jest jak hostja, w 
któią tłum wpatrzony.

A tak —  ona ponad wszystkiem. Święta... 
.—  Nawret w błocie?

je, gdy ona spojrzy łaskawie.
t— Iia! h a  żartujesz.

Śmiej się, ale patrz na życie. Wspomnia-

dzielnicy serca. zostawiając te-Uię ją poniewiera, kopie, plwa^ lży. To są slo-l — Tak! tak^ tylko kule muszą stracić
Rozkosz obrazow J m  ̂ lwa, pusciejsze, niż łupina. Niemi z a s i a n i a , n a ,  ołowiu czy stali, aby dorównać ka<

|łeś więc, że kobietę można przywiązać, gdy pry&ne

sknotę.
I Uśmiech jej byłby mu bardziej upragnio­
nym , niż cień na pustyni dla wędrowca samo­
tnego.

I Nawidok Radońskiej fale wzruszeń wynosi­
ły z serca nieme wyrazy.

Nie mówił o miłości, a cały tchnął miłością.. 
Nie wiedział, kto ona, nie pytał o przeszłość, | 

(nie śledził jej kroków. Szanował tajemnicę ży­
cia. Wystarczały mu przeloty chwil, przypad­
kowe spotkania. Znał tylko nazwisko i pieścił 
je, jakby nosił na sercu różę jej ust, zasuszo­
ną jej pocałunkami.

pusciejsze, niż łupina. Niemi zasłania !w&gę na ołowiu czy stali, aby dorównać ka* 
mężczyzna naiwność swej wiary i niemoc swej jPry30ln Kobiety.

  — i -  j  —  •dumy władczej, 
c—r Także zarozumiałość sądu. 
r -  Jestem pewna, że tak jest. Kobieta mu­

si panować i panuje. Nio wolno potępić ko­
biety. —

Choć nie kocha?
Wystarczy gdy pragnie. Jej wolno ode­

pchnąć ze wzgardą.
Nawet gdyby obłędu dostawał mężczy­

zna? 
trrz Oczywiście.

Ty wszystko zbytnio dramatyzujesz, 
r— Tak jest. Ja cale życie, moją młodość 

przedramaryzowałem. Ech zresztą...
Szarski zamilkł. Popatrzyła na niego krót- 

jkim, zimnym błyskiem. Myśl brutalna skłębiła 
[się i wargi uniosły się do jakiegoś slowa.^ 

Poznał je. Przeląkł się, aby w tej chwili nie 
wyrzekła tego tak okrutnego wyrazu —? V  
którym był trzask kuli rewolwreowej. 'Gotów 
był pięścią zatłuc, rozmiażdżyć te §odłe wargi.

(0. d, u.)



Przygotowania do uroczystości 
Reymontowskich

Nasz korespondent z Tarnowa pisze nam 
7 1>. m.:

W ostatnich dniach odbyło się kilka posie 
dzień komitetu powiatowego obchodu ku czci 
Reymonta, na których wybrano przewodniczą­
cego w osobie dra Janigi, adwokata z Tucho­
wa i dra Curyly, jako sekretarza, a nadto wy­
brano kilka sekcyj, jak: porządkową, admini­
stracyjno-techniczną, zabawową i lekarską. —  
Na wezorajszem posiedzeniu komitetu dr Jam- 
ga zdał sprawozdanie z posiedzenia w Wierz­
chosławicach, na którem ustalono miejsce uro­
czystości na polanie pod lasem, podczas gdy 
błonia będą służyć dla zabaw ludowych. Ko­
mitet centralny aprobował prace komitetu po­
wiatowego, a na koszta, połączone z uroczy­
stością, przeznaczył 10.000 złotych. Bardzo 
przykre zdziwienie wywołało oświadczenie 
przewodniczącego, że ks. biskup Komar od­
mówił pozwolenia na urządzenie mszy polo- 
wej, wobec czego komitet postara się o kape­
lana wojskowego, zwłaszcza, że na uroczysto 
śei będzie obecnym minister wojny.

Z przemówień poszczególnych moweów ze­
brani dowiedzieli się, że roboty około uświet­
nienia uroczystości są w całej pełni. Mianowi­
cie rozpoczęto budowę trybun na 400 ośób. 
bramy triumfalne, ołtarz połowy, wystarano 
się u wojskowości o hangary na wypadek de­
szczu., szutruje się drogi i osusza polanę w 
Wierzchosławicach, oraz przygotowuje się 
oświetlenie Domu ludowego i drogi. Najwa­
żniejszą rzeczą będzie wyasygnowanie fun­
duszów ze strony komitetu centralnego, co do­
tychczas nie nastąpiło, gdyż w przeciwnym ra­
zie cała robota musiałaby sfanać.

Samochody ciężarowe
Nowe czasy wymagają nowych metod. Lampy naftowe i gazowe 

mosiały ustąpić elektryczności i nikt obecnie nie odczuwa ich braku.
W  ten sam sposób rozwinęły się środki przewozowe, a nowoczesny 

samochód zniósł granice odległości między miastem a wsią.
Perspektywy dla przemysłowca i kupca są lepsze niż kiedykolwiek.

Są one jednak zależne od zrozumienia przez nich pojęcia prawdziwej 
oszczędności przewozu.

Czy wiecie, że wyroby Forda wogóle, a w szczególności samochód 
ciężarowy Ford, w pierwszym rzędzie przyczyniły się do ogólnego roz­
kwitu? Miljony koni mechanicznych w postacią ł/2  i 1/1 tonowych 
Fordów pracuje na całym obszarze kuli ziemskiej.

Odwiedacie najbliższego przedstawiciela Forda, który z gotowością 
udzieli wszelkich informacji i zademonstiuje najodpowiedniejszy typ 
nadwozia.

Sokoli amerykańscy 
w Krakowi©

Kraków, S sierpnia.
W dniu wczorajszym goście nasi amerykańscy 

zwiedzali zabytki Krakowa, a więc w pierwszym 
rzędzie Wawel, to jest katedrę, pałac królewski, 
wystawę arrasów, które wywarły na nich nieza­
tarte wrażenie. U trumny Kościuszki i Św. Stani­
sława złożyli wspaniałe wieńce. Następnie goście 
udali się na kopiec Kościuszki, gdVie złożyli zie­
mię, przywiezioną z Ameryki, a równocześnie za- 
braM ziemię y kopca.

Następnie spożyli goście obiad w restauracji 
Udziałowej na plantach, poczem o godzinie 4 po 
południu udali się na boisko sportowe Wisła, 
gdzie odbyły się popisy gimnastycznó-sportowe 
Sokołów amerykańskich, oraz drużyn okręgu kra­
kowskiego. Na początku odbyły się gry i zabawy 
młodzieży szkolnej, w siatkówkę, piłkę ręczną 
i t. p. Następnie bieg sztafetowy na 400 metrów, 
w którym wzięły udział trzy drużyny: uczniów
szkół krakowskich, Sokołów amerykańskich i So­
kola krakowskiego II., przyczem zwycięstwo od­
niosła drużyna szkół krakowskich. Następnie od­
bywały się specjalne ćwiczenia sokole, jak bu­
dowa piramid i t. p., ćwiczenia wolne Sokołów 
amerykańskich, przyjęte entuzjastycznie przez pu­
bliczność, a na zakończenie dali Sokoli amery­
kańscy pokaz gry w baseball ,oraz odbył się 30- 
minutewy match piłki nożnej między Wisłą L b, 
a sokolim klubem sportowym Korona z wynikiem 
1 :1.

Wieczorem odbyła się We wspaniale przystrojo­
nej sali Sokoła uroczysta wieczornica, która wśród 
mdłego nastroju i licznie wznoszonych toastów 
przeciągnęła się do późnej nocy.

W dniu dzisiejszym uczestnicy wycieczki soko­
lej po obiedzie w restauracji kolejowej, o godzinie 
1.50 po południu wyjadą do Wieliczki,, skąd po­
wrócą o godzinie 6.48. O godzinie 7.30 wieczorem 
będą na przedstawieniu w teataze im. Słowackiego 
„Strasznego Dworu", a o godzinie 9.45 udadzą się 
na zebranie towarzyskie w Starym Teatrze, urzą­
dzone przez miasto Kraków. O godzinie 12.25 od­
jazd gości pociągiem do Zakopanego

KROMKA
i iI • rs i Kraków, 8 sierpnia.

Manifestacja w  Genewie na cześi 
Polski

Z G e n e w y  donoszą: Wczorajszy ostatni wy­
kład profesora Dyboskiego z serji odczytów mię­
dzynarodowego Związku uniwersyteckiego, w 
obecności Paderewskiego dał powód do wzniosłej 
mandiestac-j: na cześć Polski. Organizator odczy­
tu, profesor Zinimermann, nawiązując do wykła­
du, podniósł nieśmiertelną moc ducha polskiego, 
zaznaczając, że żywym jego wyrazem jest Pade­
rewski. Przedstawiciel młodzieży amerykańskiej 
w przemówieniu swo jem podniósł, że Amerykę 
zaznajomił z Polską Paderewski, imię Polski łą­
czy się zawsze z pojęciem rycerskości i piękna. 
Przemawiał także prezes międzynarodowej konfe­
deracji studentów, Baliński Jundziłł, składając 
hołd Paderewskiemu.

Polska Akademfa handlowa 
w Gdańsku

Bardzo ruchliwa „Macierz Szkolna" w Gdańsku 
przystępuje do urzeczywistnienia swojego zamia­
ru utworzenia  ̂ polskiej akademji handlowej w 
Gdańsku. Rokowania, prowadzone przez „Macierz 
Szkolną'1 w Gdańsku z miarodajnymi czynnikami, 
.uwieńczone zostały pomyślnym wynikiem.

Jak wiadomo, a-kademja handlowa - otrzymała 
do swojego rozporządzenia piękny gmach, ofiaro­
wany na ten cel przez przemsyłowca łódzkiego, 
p. IJejmanna.

Rekord głodówki
Z Chicago donoszą, że w tamtejszym zakła­

dzie fizjologicznym osiągnięto nowy rekord 
głodówki. Mianowiiciie prywatny docent uni-

P R Z E D S T A W I C I E L E  N A  P O L S K Ę  i  w .  m .  G D A Ń S K :O

K R A K Ó W : Ludwik Hubicki. — B Y D G O S Z C Z : Wytwórnia motorów jezdnych „Stadie“. —- 
BRŻEŚC N /BU G IEM : M. Greim Biuro Inż.-Bud. Sp. z o. o. — G N IEZN O : Józef Konieczny. — 
K A T O W IC E : „Elibor* Sp. Akc. Hand!. Przemysł. Ł. J. Borkowski; Ludwik Hubicki. — K A L IS Z : 
H. Skawa i Z. Za niecki. — KIELC E: Bracia Z. & S. Przygodzey. — K U T N O : W. Niklewiez H. Kar­
czewski i S-ka. — L U B L IN : Lubelski Syndykat Rolniczy Sp. Akc. — L W Ó W : „Esbapo* Sp. Handl. 
Frzemysł. Z. O. P. — L O D Ź: „Elibcr* Sp. Akc. Handl. Przemysł. L. J. Borkowski; Spółka dla Sprsre- 
d&ży Samochodów. — O S T R Ó W : (Wielkop.) W. Wen tael. — P O Z N A N : „Elibor* Sp. Akc. 
Handl. Przemysł. L. J. Borkowski; J. Zagórski & A. Tatarski. — P Ł O C K : Polskie Tow. Automobilo­
wej Komunikacji Sp. z ogr. odp. — P R Z E M Y Ś L : „Cyklop11 Eahrykamaszyn, odlewnia żelaza i handel 
maszyn Sp. z o. o. — R A D O M : Inż. W. Kechel Biuro Techn.-Handl. — R Z E S Z Ó W : „Kuźnica* 
Fabryka i warszt. reperacyjue maszyn rolniczych Sp. % o. o. — R Ó W N E : „Technoskład* Biure 
Teehn.-Handl. — S A N O K : K. Dembiński. — S T A R O G A R D : Rudolf Eichbaum. — SOSNO­
W IE C : Tow. Przem.-Handl. „Oskard* Sp. z Ogr. Odp. — S T R Y J : Bracia Horodyscy Warsztaty 
Maszynowe. — T O R U Ń : Centrala Samoehodów i Akcesorji M. Hartwig i S-ka. — T A R N Ó W : 
„Popęd* ^ rsztaty  mechan. i garaże samoch. Bronisław Kalicki. — W Ł O C Ł A W E K : Józef Skro- 
becki. — W IL N O : W. Malinowski Dom Przem.-Handl. Sp. z O. O. — W A R S Z A W A : „Elibot* 
Sp. Akc. Handl. Przemysł. L. J. Borkowski. — G D A Ń S K : „Elibor* Sp. Akc. Handl. Przemysł. L. J.

Borkowski; von AWensleben & Thiel G. m. b. H. — N Y T Y C K : J. Klein.
P. 22.
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wersytetu, dr Frederic, nie przyjął pokarmu 
przez 33 dni, poczem wygłosił odczyt o wła­
snych wrażeniach w tym czasie. Przez pierw­
sze dwa dni czuł się normalnie. Między 3-cirn 
a 7-mym dniem zaczął odczuwać trudności 
w chodzeniu, poczem nastąpiło osłabienie. Na­
stępnie wystąpiło doraźne uczucie głodu, po 
trzech tygodniach żądza pokarmu opanowała 
go potężnie. —  W  ostatnich dnaich odczuwał 
gwałtowne bole, skutkiem skurczów mięśni 
żołądka. Ulgę przynosiło mu picie ciepłej wo­
dy. —  Próba ta wywołała senzację w kołach 
medycznych. Przez cały czas próby docent 
znajdował się pod kontrolą profesorów wy­
działu medycznego.

Procesy przerw komunistom
w Rutfiarjś

Z Sofji donoszą 7 b. m.:
Wczoraj zapadł w Warnie wyrok na 119-tu 

komunistycznych spiskowców. 33 zostało ska­
zanych na śmierć przez powieszenie, a 77 na 
ciężkie więzienie. Resztę uwolniono.

DZISIEJSZY NUMER „N. REFORMY" obej­
muje wraz z dodatkiem 6 stron druku. Dodatek 
poświęcony jest uroczystościom, związanym z fo- 
emicą G sierpnia. W dziale literackim, oprócz za­
pisków z ruchu wydawniczego, jest recenzja A. 
Czermińskiego o tomie poezyj pod tytułem: „Śru­
by" Juljana Przybosia, wreszcie korespondencja 
J. Migowej pod tytułem: „Polska na międzynaro­
dowej wystawie dekoracyjnej w Paryżu". Część 
lustracyjna dodatku poświęcona jest dwieście- 
pięćdziesięcaolęciu obserwatorium w Groeeivich.

MUZYKA KOŚCIELNA. Zespół artystów Ope­
ry warszawskiej odśpiewa .pieśni religijne w ko­
ściele św. Krzyża o godzinie 10J4 w niedzielę, 
dnia 9 b. m.

STUDJUM SŁOWIAŃSKIE otwarte ma być na 
uniwersytecie Jagiellońskim w roku 1925—1920. 
Studjum obejmie na razie jednę katedrę, od sty­
cznia zaś otwarte będą dwie katedry.

WYCIECZKA AKADEMICKA DO BUŁGARJI. 
Prezydjum centrali akademickich stowarzyszeń sa 
mopcinocowych w Krakowie zawiadamia-, że za­
powiedziana wycieczka akademicka do Bułgarji 
odbędzie &ię w drogiej połowie sierpnia b. r. Re- 
fl oktan ci zechcą się zgłaszać do prezydjum cen­
trali A. S. S. (Kraków, ulica Jabłonowskich 1. 12) 
codzinnie od godziny 18—19 do dnia 12 b. m. naj­
później wiaz z odpowiedmiemi załącznikami do 
paszportu zagranicznego.

ZAWODY STRZELECKIE. Do zawodów strze­
leckich, które odbędą się 10 b. m. w Krakowie na 
strzelnicy na Woli Justowskiej o godzinie 8, ce­
lem wyłonienia zawodników na narodowe zawody 
strzeleckie w dniach 6, 7 i 8 wrześina b. r„ mogą

również &tawać, prócz członków stowarzyszeń 
przysposobienia wojskowego, członkowie stowa­
rzyszeń sportowych. Aby zawodnik mógł być do­
puszczonym do narodowych zawodów strzelec­
kich, musi osiągnąć w zawodach w strzelaniu na. 
100 metrów do tarczy 10-pierścieniowej 75 punk­
tów na 10 strzałów, zaś na 200 m. do tejże tar­
czy 60 punktów na 10 strzałów. Broń i amunicję 
dostarczą władze wojskowe.

BRAK POMIESZCZENIA DLA URZĘDÓW.
Rząd przegrał proces z właścicielem realności 
przy ulicy Szujskiego 1. 1 w Krakowie, który to 
właściciel na podstawie wyroku sądu najwyższe­
go wdrożył kroki egzekucyjne, wskutek czego gro 
ai w przyszłym tygodniu urzędom, mieszczącym 
się w powyższej realności, rumacja. W budynku 
tym, zajmowanym dawniej przez dyrekcję dróg 
wodnych mieszczą się obecnie: urząd miar, obwo­
dowe biuro funduszu bezrobocia, - dalej komenda 
policji na miasto Kraików i ewidencja katastru 
gruntowego. Urzędy te znajdą się wskutek tego 
bez dachu. Odnośne władze będą musiały poczy­
nić starania, celem pomieszczenia tycli urzędów. 
Jak się z togo okazuje, sprawa budowy osob­
nych budynków dla pomieszczenia urzędów pań­
stwowych jest piekąca.

KOMISJA NA LOTNISKU W RAKOWICACH.
Przez cały dzień wczorajszy urzędowała na lot­
nisku w Ra ko wicach specjalna komisja inżynie­
rów, która badała przyczyny ozwartokowej kata­
strofy lotniczej. Komisja spisała kilka protokołów 
i wysłała je z facłf&wą opi*ją do generalnej dy­
rekcji „Aerolotu" w Warszawie. Jedna z ofiar 
wypadku, mechanik Maryezko,  ̂zmarł, zaś stan 
zdrowia pilota Brzezińskiego jest -beznadziejny. 
Również ciężko chory leży w szpitalu 14-letni 
Jan Guzik, który znajdował się w kabinie w cza­
sie próbnego lotu. Zaznaczyć należy, że samolot 
był ubezpieczony, tak, że Tirana „Aerolot" nie po­
niesie żadnej szkody materjalinej.

TELEFON Z CZECHOSŁOWACJĄ. Krakowska 
dyrekcja poczt ogłasza: Z dniem 15 sierpnia za­
prowadza się w ruchu telefonicznym z Czechosło­
wacją relacje międzymiastowe między FrywaJ- 
dow—Grafenborg i Zugmantel z jednej strony, 
a Katowicami i Lwowem z drugiej strony, oraz 
między Krakowem a Zugmantel.

Opłata za trzyminutową jednostkę rozmowy 
wynosić będzie: między Frywafiidow—Grafenberg 
a Katowicami 2 fr., między Frywaldow—Grafen- 
borg a Lwowem 3 fr. 50 c„ między Zugmantel 
a Katowicami 2 fr., między Zugmantel a Krako­
wem 2 fr., między Zugmantel. a Lwowem 3 fr. 50 
out.

ZNIŻKA CEN BIAŁEGO PIECZYWA. Woje­
wództwo krakowskie ustaliło od poniedziałku, 10 
b. m„ następujące ceny maksymalne białego pie­
czywa: Za 5 dkg. bulkę gładlkę 3 gr., za 4 dkg. 
bułkę wiedeńską 3 gr. W sklepach spożywczych   i   . _____ _

wolno pobierać najwyżej przy sprzedaży 1 kilo­
grama chleba o 3 gr. więcej, zaś przy sprzedaży 
3 biilek o 1 grosza więcej.

FESTYN W BRONOWICACH WIELKICH. Da
9 b. m. po południu odbędzie się w uroczym par­
ku bronowickim staraniem ochotniczej straży po­
żarnej w Brono'wicach Wielkich zabawa ogrodowa 
z udziałem orkiestry 1 pułku saperów kolejo­
wych, połączona z tańcami, loterją fantową i bu­
fetem we własnym zarządzie. Wstęp 1 złoty. Do­
jazd furmankami od parku Krakowskiego, lub ko­
lejką wojskową przy moście na Krowodrzy zape­
wniony i bezpłatny. Dochód przeznaczony jest na 
rekwizyt* ochotniczej straży pożarnej.

OKRADZENIE MIESZKANIA Niewyśledzeni 
sprawcy wtargnęli przez otwarte okno do mie­
szkania Romana Hoffsteina przy ulicy Wolskiej 
i skradli ubranie i złoty zegarek, wartości 450 
złotych.

KRADZIEŻ DYWANÓW. Ubiegłej nocy niewy- 
śkdzeui j^-rawcy skradli Marji Ramsowej w Pro­
kocimiu ze strychu dwa dywany pluszowe, koloru 
zklonego, z dużemi kwiatami czerwonemi, warto­
ści 300 złotych.

WŁAMANIE. Aresztowano Henryka Frischcra 
fałse Finkolsteina z Brodet, pow. Chrzanów, za 
usiłowano włamanie się do restauracji Wiśnicera 
przy ulicy Grzegórzeckiej 1. 7.

KRWAWA BÓJKA MIĘDZY KOBIETAMI. — 
Wczoraj w późnych godzinach wieczornych zawe­
zwano pogotowie ratunkowe do Dąbia, gdzie ro­
botnica, Marja Stasik owa, lat 30, pobita  ̂ została 
przez swoją kołożamkę, która zadała jej flaszką 
szereg ciężkich ran na głowie. Ta krwawa bójka 
rozegrała się na tle porachunków osobistych. Po­
gotowia. p*o zaopatrzeniu na miejscu,, odwiozło 
ranną do szpitala św. Łazarza.

DZIECKO POD KOŁAMI KOLEJKI. Dzisiaj 
o godzinie 9 rano 6-letni chłopiec, A. Malina, zo­
stał potrącony ita ulicy Twardowskiego przez ko­
lejkę konną i odniósł szereg ran dartych na gło­
wie i twarzy. Zawezwane pogotowie ratunkowe- 
odwiozło go do szpitala św. Łazarza.

ZMARLI:
— Marjan K n o l l ,  inżynier miejskiej praco­

wni chemicznej, zmarł w Krakowie, przeżywszy 
lat 40. Pogrzeb odbędzie się z domu przedipogrze- 
bowego na cmentarzu rakowickim w poniedzia­
łek, 10 b. m„ o godzinie 5 po południu. Zmarły 
utraciwszy przez_ 4 miesiącami żonę, ś. p. Kazi­
mierę ze Skalskich, osierocił 13-łetnaą córeczkę, 
Jumrę, uczenioę gimoaw^lną.
.. ‘ d&n K u 11 a, redtdeot P. K. P. umarł w 

Krakowie 7 b. m. w 62 roku życia.
I Władysław O s o s t o w i c z ,  dyrektor wy­

działu drogowego dyrekcji kolei państwowych we 
Lwowie, zmarł we Lwowie.
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Sobola dnia 8 b. m." u .  xu .

Straszny Dwór
opera Moniuszki 

Niedziela godz. 3'30 pop<d.:
„Terbem nobtte" oraz „Pajace"

Ceny miejsc zniżone 
wieczór „Salka1* Moniuszki

Sobota godz. 4 popoł.:

D z i e ń  i  n o e
Ansky’ego, z Karolem Adwentowiczem 

Ceny zniżone
Robota godz. 8 wiecz :

1= 3 »>Maz sis nie liczy**
Fr. Macka 

Niedziela godz. 4 popoł.:
D z i e ń  i  n o c

Niedz:c!a godz. 8 wiecz.:
Po raz ostatni!!,!

(I
po raz ostatni!!.!

1=3 „Raz się ais Hczy
z Karolem Adwentowiczem, Marj  ̂ Gorczyńską > Tadeuszem WesołowsM-rju

POMYŁKI DRUKU. W recenzji wczorajszej 
z komtdji Macka („1=0“), granej obecnie w „Ba­
gateli", końcowe zdanie w przedostatnim ustępie 
miało brzmieć następująco: „To też publiczności 
szczerze podobała się p. Gorczyńska, czego wyra­
zem były żywe oklaski i kwiaty" (a nie „wiwaty", 
jak zmienił „chochlik drukarski").

ZAMIAST WIEŃCA NA TRUMNĘ Ś. P. MARJI 
Z WOJNOWSKICH ROLLGWEJ, żony wicepre­
zydenta miasta Krakowa, złożyło prezydjum mia­
sta Kiakowa kwotę 500 złotych na rzecz Towa­
rzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie.

W pcniedzMek dnia 13 b. m. gościnne 
wysfiępy z e s p o ł u  w a r s z a w s k i e g o
„ ą u i - P R o - ą u o «

jmstr
Starowiślna 21

Począitk icaiî w 
o godz. 6-tej

w okiitid; od j;. 1*30

Strącone bożyszcze
Dramat współczesny w 8 aktach z gwiazdami 
ekranów Lianą Haid i JBetty Blythe w ro­
lach głównych. — Akcja rozzrywa się wswół- 
cześnie w dzikich zakątkach Hiszpanji i najwy- 
twomiejszych salonacti Sewilli. — Wspaniała 
wystawa. — Żywa, zajmująca treść. — Cudowna 
gra. Obraz ilustrują śpiewem rósyjscy artyści 
'Marja Czernieeka i Marek Kamtońśkij.

Z tafmiie 
puszczy i knld

dramat vr 8 aktach, 
ponadto: komedja w 2 aktach.

wkfttłwittłm. F e r d e k  I  M e r d e k  
s z u k a j ą  b l o n d y n k i

„REDUTA-1
Labioz 15

Pwrwszy seans g. i 
v nit&elj) od 3

„SZTUKA"
św. Jana 4
Seansy o 

godz. 5, 7 i 9
w Bwhielę ot’ potli t

Stradom 15 

Seansy od godz. C-ei

S E R C A lk
Wielki dramat egzotyczno-awantumiczy w 8-m'u 
wielkich aktach niebywałych senzacyj i fascy­
nujących przygód pośród najdzikszych szczepów  
wysp Pango i Moa. — Autentyczne przepiękne 
zdjęcia dotąd niewidzianych kia ów i szczepów> 
Walki dzikich z białymi. Tańce wojenne dziku­
sóŵ ' Starcie między szczepami. Morze, góry.

lasy, dzika flora i fauna.
Ponad program arcywesola koętedja — 

tryskałąca humorem i dowcipem.
Premjera! Premera!

arcydzieło wytwórni „Paramounl* pod tytułem:

(ognista kobieta)
Niestychańc zajmujący dramat z życia nowo­
czesnego małżeństwa w 7-miu wielkich aktach 
pełen przygód, awantur i pikanlnj ch romansów. 

Nad program wytworna komedja.

N ie b e zp ie c zn a  w ypraw a
(Dwa serca  k ob iece )

dramat senzacyjny 
W główne; roli:

L U C J A N ! )  A L B E R T I N I

STRASZNY DWÓR — VERBUM NOBILE — 
PAJACE — HALKA — TANNHAUER. Dzisiaj 

.daje Opera warszawska ku uczczeniu Sokołów 
polskich z Ameryki operę narodową Moniuszki: 
„Straszny Dwór" w świetnej obsadzie, oraz z go­
ścinnym występem Adama Dobos-za. W niedzielo, 
o godzinie 3.30 po południu, po cenach zniżonych: 
„Yerbum nobile", oraz-„Pajace" z gościnnym wy­
stępem St, Gruszczyńskiego i Tadeusza Ordy; 
wieczorem na życzenie wycieczkowców z Zagłębia 
dąbrowskiego i kieleckiego opera narodowa Mo­
niuszki .„Halka", z gościnnym występem znanej

Lazar FreiwaM
Kraków, Florfafiska 4 4 ,1. p.

tuż p rz y  b ram ie F loriań skie)  

Telefon Nr. 533 D la  K ó łe k  ro iu iczych  o d licza  się  ra b a t. I w r  u w a g a  m a  a d r e s ;  j j g  ]

BAZAR K0HKDREHCyJH9
Wetny, rypse, sukna, crepy, płótna, 

dymki, szyrfyngl, zefiry, cajgS, markizeły, opale, batysty 
I woale wełniane, kapy, kołdry, koce, pledy, clłmstki,

obrusy i firanki.
Creppe de Chine, Creppe de Salin, fulary, Creppe de- 

Marocaln, popeliny I torokaty. 719
Telefon Nr 533 . CENY KONKURENCYJNE.



N O W A  R E P D R M A

śpiewaczki, Ludwiki Jaworzyńskiej, oraz Adama 
Dobosza. W poniedziałek, 10 b. m., wznowione 
będzie po latach piętnastu arcydzieło R. Wagnera 
„Tannh&tser", we wspaniałej obsadzie, z gościn­
nym występem Ewy Bandirowskiej, która rolę El­
żbiety w „Tainnh&uscrze" zalicza do najświetniej­
szych partyj swojego bogatego reportoaru.

„1—0“  JESZCZE TYLKO DWA RAZY. Weso­
ła komedja małżeńska Franciszka Maoka ukaże 
się w „Bagateli" jeszcze tylko dwa razy, a tą. 
dzisiaj, w sobotę i jutro, w niedzielę, o godzinie 
8 wieczorem, w znakomit-etn, pełnem tempera­
mentu wykonaniu p. Marji Gorczyńskiej, Kanoia 
Adwentowicza i Tadeusza Wesołowskiego.

Dzisiaj o godzinie 4 po południu ailoa dramaty­
czn i sztuka An-Skiogo „Dzień i ix>c£<, po oeoadi 
fcn lżonych, z Karolem Ad wento włosem w gtówerej 
roli. „Dzień i iK>e-‘ pojawi się po ra« oetatei w 
niedzielę o godzinie 4 po południu.

„BEZ KOSZULKI" W „BAGATELI". Z dniem 
10 b. m. rozpoczyna kilkudniową gościnę jr  „Ba­
gateli" zespół' warszawskiego ,„Qui pro Qno“ . 
który odegra najnowszą, rew ę̂ pod tytułem:  ̂„Bez 
koszulki". Re w ja ta, stanowiąca jeden z oa^więk- 
szyeh sukcesów paryskich, została do warunków 
pr^kich odpowiednio przykrojoną i zlokalizo­
waną. W wykonaniu wezmą udział pp.: Ordonó­
wna, Macherski, Lawiński, Jaroszb Jastrzębiec 
& inni.

^  i   -----------
REPERTUARY 

TEATR IM. SŁOWACKIEGO
Sobota, 8 b. m.: „Straszny Dwór".
Niedziela, 9 b. m„ [*o południu: „Yerbum ISO-

bile". „Pajace"; wieczorem: „Fausta".
Poniedziałek, 10 b. m.: „Tannb&user".

TEATR BAGATELA*4
Sobotaj 8 b. m., o godzinie 4 po połudhiu, oeny 

zniżone: „Dzień i noc"; wieczorem o godzinie
8.15: „1= 0".

Niedziela, 9 b. ni., o gpdzinie 4 po południu, 
ceny zniżone: „Dzień i noc"; wieczorem o godzi­
we 8.15: „1—0".

Poniedziałek, 10 b. m.: „Bez koszulki" (nre- 
mjera). 5 ”

zawiera 211 arkuszy papieru. Koran zaopatrzony 
jest tu lioznemi uwagami, napisanemi po polsku 
i rosyjsku. Ponadto odnaleziono jeszcze kolekcje 
71 arkuszy różnych rękopisów orjentałnych 
z uwagami w języku tureckim. Znajdują się tam 
zbiory modCiitw, kazań i formuły przysiąg turec­
kich. Opróoz tego an&łeziooo arabskie traktaty, 
pisma teologiczne Ibn Keanała paazy z roku 1533, 
arabskie rękopisy dydaktycznego rodzaju i t. p.

OBERWANIE SIĘ CHMURY W KŁAJPEDZIE. 
Pisma bedińsfcte donoszą z Kłajpedy, że z powo­
du oberwania się chmury, wezbrały rzeki. Komu­
nikacja jfwt po oajwlęfcwej części przerwana.

ULEPSZENIE KAR AB? NU MANLiCHERA. — 
Rzymska „Tribusna" donosi z Aten, że rząd grecki 
zamówił we Wkwzeofr 100.000 karabinów Manii- 
ehera. z wafeneim udocfeonałeuiami, wynalezionymi 
przez pewnego oficera greckiego.

WYBUCH W FABRYCE PROCHU. W fabrye© 
prochu w San Martfco <K Lugo oaatąpll wybuch, 
przyczem 9 osób zostało zabitych.

Z  kraju i ze świata
GENERAL GOURAUD, gubernator wojskowy 

* Paryża, bawiący obecnie w Warszawie, złoży!
wieniec na płycie „Nieznanego Żołnierza".

WYNAGRODZENIE ZA KWATERY DLA 
WOJSKA. Minister spraw wojskowych ustalił 
przejściowo następujące kwoty, mające się wy­
płacać za kwaterunek wojska:

Za zakwaterowanie jednego generała 80 groszy 
dziennie (za dobę').

Za zakwaterowanie jednego oficera sztabowego 
Łub młodszego 50 groszy dziennie (za dobę).

Za zakwaterowanie jednego konia 5 gr. dziennie 
(za dobę).

Za zakwaterowanie jednej kancelarji pod da­
chem 20 groszy dziennie (za dobę).

Za zakwaterowanie jednego samochodu pod 
dachem 20 groszy dziennie (za dobę).

"Wypłaty za kwatery przejściowe mają być 
uskuteczniane przez kwatermistrzów wojskowych 
lub oficerów płatników, lub też dowódcę zakwa­
terowanego oddziału z chwilą opuszczania kwa- 

(fc^g^bezpośredriio do rąk wójta gminy, lub burmi- 
nbasta za, cały czas zakwaterowania. 

R A S O W E  PODANIA O POLSKIE OBYWATEL 
*WO. W ostatnich czasach w ministerstwie 

®Praw wewnętrznych nagromadziła się tak wielka 
podań o przyznanie obywatelstwa-, że zała­

twianie ich w normalnych terminach  ̂ stało się 
niemożliwe. Aby temu zaradzić, ministerstwo 
spraw wewnętrznych postanowiło utworzyć cza­
sowo w wydziale dla spraw obywatelstwa spe­
cjalną sekcję, która zajmie się załatwianiem wszy­
stkich bieżących podań o przyznanie obywatel­
stwa.

PRZEJECHANY PRZEZ AUTO. Wczoraj w 
godzinach popołudniowych auto osobowe numer 
ó36i przejechało na szosie Dąbrowa—Zbyłitoweka 
Góra niejakiego Franciszka Jurka, lat 40, z Wi­
śnicza, który doznał ciężkich obrażeń. Szofer, nie 
zatrzymując się, zwiększył szybkość i uniknął w 
kierunku Ostrowia.

WYROK W ŁÓDZKIM PROCESIE KOMUNI­
STYCZNYM. W Łodzi odbyła się rozprawa prze­
ciw kilku komunistom, uprawiającym akcję wy­
wrotową. Sąd wydał wyrok, mocą którego Janas 
Icek Fiicbs, Józef Pracz, oraz Andrzej Grzesiak 
został! skazani każdy po 4 lata ciężkiego włęzie- 
Dia z pozbawieniem wszelkich praw stanu.

ROZSTRZELANIE BANDYTÓW W PIOTRKO­
WIE. Sąd okręgowy w Piotrkowie na sesji wyja­
zdowej sądu doraźnego w Częstochowie skazał 
Stefana Wojciechowskiego, lat 25 i Wawrzyńca 
Karasia, lat 21, na karę śmierci pęzez rozstrze­
lanie,

WYKRYCIE DRUKARNI KOMUNISTYCZNEJ.
W Królewskiej Hucie policja wykryła drukarnię 
komunistyczną. Aresztowano studenta uniwersy­
tetu warszawskiego, syna właściciela domu, w 
którym znajdowała się drukarnia. Skonfiskowano 
większą ilość ulotek komunistycznych.

SAMOBÓJSTWO UCZONEGO. „Matdn" donosi 
z Remnes, żc profesor filozofji, Jerzy Palant, ode- 

* brał sobie życie.
STRAJK URZĘDNIKÓW BANKOWYCH WE 

PANCJI. Z Paryża donoszą: Od wczoraj straj- 
<yfA  urzędnicy bankowi w Montpellier, Le Mand, 
trży v ^ za oz^ść w Barbon. W Perpigiiam tylko 
Cy* g^^ytucje są czynne, gdyż w innych urzędni- 
naj j ^Jkują od wczoraj. W Paryżu strajk ogar- 

Pd̂ !y Nauk Ludowy i Bank Algierski. 
^ O W O K A C JE  KOMUNISTYCZNE W PARY- 
W*. , Paryża donoszą: Pod zarzutem prowokacji 

i nieposłuszeństwa aresztowanych zo- 
znowu 5 komunistów. 

sk‘ J BUDOWLANY W BERLINIE. Miej- 
g le zakłady gazowe w Berlinie ogłosiły, że dłuż- 

e tiwanif; strajku budowlanego spowoduje brak 
| 2u ^  Berlinie. Postanowienie przedsiębiorców 

.^owianych zwiększenia lokautu nad robotnika- 
cał Pracilj^cymi wejdzie w życie dzisiaj, przyezem 

v  ruch budowlany zostanie wstrzymany. 
ODNALEZIENIE CENNYCH RĘKOPISÓW. 
, , hibjotece seminarjum duchownego w Pskowie 
(LkrytjO kilka rękopisów o bardzo wielkiej warto- 

uaukowej. Szczególną wartość posiada ręka­
mi8 z IN. stulecia. Jest to pergamin, zawierający 
piana i kaczan,ia kilku głośnych teologów bizan- 
ynskich, na-pisane po grecku. Rękopis ten skła­

d a j  z 48 arkuszy.
Znaleziono także rękopis Koranu, napisanego 

w rofcu 1093, według mahometańskiego oblicza­
n a  czasu (to jest w XYIH. wieku). Rękopis ten

dr M. Siedleckiego, na temat „Wielkie zjawiska 
w przyrodzie". —  Program W. K. U. obejmuje 
3 działy: a) Tatrzański, na którym wykładają 
prof. dr W. Goetel, prof. dr A. Gadowski, prof. 
dr K. Stecki i prof. dr M. Siedlecki, b) Socjo­
logiczny, obejmujący wykłady: prof. dr Flo- 
rjana Znanieckiego, prof. dra J. St. Bystronia 
i prof. dra Józefa Reissa; wreszcie c) Dział fi- 
loroficzno-pedagogiczny, na który składają się 
wykłady prof. dra M. Sobieskiego, prof. dra 
Z. Mysłakowskiego,' prof. dra M. Rowida i dra 
Gromadzkiego.

Eacane wyoiec&ki naukowe, uzupełnieją ton 
bardzo bogaty program, to też oprócz uczestni­
ków, którzy w liczbie. 130 przybyli na całomie- 
eięczny pobyt, jest wielkie zainteresowanie się 
kursami wśród przebywającej w Zakopanem 
inteligencji, która spieszy też # hę tnie na wy­
kłady.

Powstanie Druzów  w  Syrii

L i s t y  s  k r a j u
>  . Tamów, 6 sierpnia

(Restauracja ratuaaa. —  W sprawie bezdom­
nych. — Nleodale włamanie. — Groźba nowej 

powodzi).
Ratusz .tarnowski, jeden z najpiękniejszych 

zabytków naszego, miasta, oddawna doprasza 
się gruntownego odnowienia. Szacowna ta bu­
dowla, pochodząca s 14 wieku, jak o tem 
świadczy okrągła wieża i plan budynku, po­
dobna do ratusza sandomierskiego, uległa róż­
nym przeróbkom i dlatego też zatraciła cha­
rakter gotyku, a nabrała stylu odrodzenia, 
zwłaszcza przez niszowatą atykę. Odrestauro­
wany w 16 wieku przez Padowana (Jan Marja 
z Padwy), znakomitego rzeźbiarza i budowni­
czego, ratusz nasz przypomina Sukiennice kra­
kowskie swemi"maskaronami, t. j. głowami na 
szczytach murów ściennych.

Tc maskarony, niezmiernie charakterystycz­
ne i artystyczne, zaczęły grozić zawaleniem, 
eo zmusiło zarząd miasta do zajęcia się niemi. 
Przystąpiono do restauracji. Konserwator Szy­
dłowski przyrzekł wprawdzie miastu 4000 zł. 
zasiłku, jednakże powyższa kwota będzte —  
zdaje się —  kropią w morzu w wydatkach na 
restaurację. W każdym rasie komisarzowi rzą­
dowemu należy zapisać na plus, że w obec­
nych bardzo ciężkich czasach myśli jeszcze 
o ochronie zabytków architektonicznych.

Niezmiernie ważną dla zarządu miasta jest 
sprawa mieszkańców, pozbawionych dachu 
nad głową, a zwłaszcza delożowanycli z wadzą­
cych się domostw. Litość się budzi, kiedy się 
widzi grupy osób, obozujących wśród ubo­
żuchnych gratów na ulicach. Na razie magi­
strat poradził sobie w ten sposób, że ddozo­
wanych. umieścił w domu pod katedrą. Ale 
czy to wystarcza? Wszak skutkiem r.ierobie- 
nia wkładów w jdomy przez właścicieli, coraz 
liczniejsze są domy, które grożą zawaleniem, 
a którym usłużni i rozgoryczeni gospodarze 
pomagają w zawaleniu się, Re się da. Dlatego 
też dobnzeby było pomyśleć koniecznie o zbu­
dowaniu większych baraków, w którychby 
bezdomni mogli mieszkać aż do czasu silniej­
szego wzmożenia się ruchu budowlanego.

Yv dniach ostatnich policja nasza przytrzy­
mała niejakiego Andrzeja Jamka, który z dru­
gim towarzyszem starał się włamać do szkoły 
im. Słowackiego. Przy aresztowanym znale­
ziono liczne wytrychy. Drugi zbiegł w niewia­
domym kierunku.

Skutkiem długotrwałych deszczów w dniach 
ostatnich, poziom wody w Dunajcu i Wiśle pod' 
Szczucinem, podniósł się znacznie. Woda na 
Wiśle w dniu dzisiejszym podniosła się na 3.40 
in„ poozem opadła do 3.32 m., w Dunajcu pod­
niosła się przeszło o 4 metry, lecz również ma 
tendencję opadową. Chłopi zagrożonych miej­
scowości obecnej powodzi obawiają się bar­
dziej, niż pierwszej. Szczególnie narzekają na 
zrośnięcie zboża, które wprawdzie nie straciło 
nic na swej plenności, lecz za to na jakości.

Rudna pod Żabnem, w sierpniu.
(Wielki wiec ludowy).

Pod przewodnictwem wójta Mężyka odbył 
się w naszej wiosce wielki wiec jiudowTy, na 
którym poseł Witos składał sprawozdanie po­
selskie i wypowiedział wielką mowę politycz­
ną. JYywody mówcy obracały się około refor­
my r o l n e której dzieje przedstawił dokładnie, 
wykazał, cłłaczego reforma rolna z roku 1920 
nie weszła w życie, związek reformy z konkor­
datem, poczem, po przedstawieniu kwestji sa­
morządu, rozprawił się gTuntownie z „W yzwo­
leniem", którego posłowie, jego zdaniem, świa­
domie dążyli do utrącenia reform y. Zakończył 
konklyzją , że Sejm obecny naieży rozwiązać 
z powbdu zbyt wielkiej ilości stronnictw, za­
ciekle się zwalczających.

Po mowie posła Witosa przemawiali pp.: 
Boruch, Zaucha, Kołodziej i Kurtyka. Ostatni, 
przywódca „wyzwoleńców" w tarnowskim po­
wiecie, przedstawił powody, dla których opu­
ścił stronnictwo ludowe „Piasta", oraz przy­
czyny, które go skłoniły do wystąpienia z „W y 
zwolenia".

Yotuin zaufania dla posła Witosa uchwalono 
jednogłośnie. ' ______________________

Dalszy mwmu too&skiego 
przeciw lo e ftrw M  tu®.

Lwów, 8 sierpnia.
Na wczorajszej roaprawłe przesłuchano drugie­

go znawcę pbnra, WaEszaka, oświackszającego, 
zgodnie ze swem cr^oaufuem, zloómtw w śledz­
twie, żc wszystkie anonimy pisane §ą jodaą i tą-

aą ręką, prayowan nie jest wytóaoaone, te po- 
ohodzą od dwtkjh osób, z których jedna starała 
Mę upodobnić swój charakter pisma do innego 
perwowtzoru.

Następnie aoaiKbje sędzia Riwika, jako świadek 
zaprzyfettężo-ny. Przoc-zy m  ws-zedfcŁm' zanni-tom, po­
czyń ioaiym u*u przoz oskarżonych i niektórych 
świadków, opowiadając o sposobie przesłuch i wa- 
nina ©skażanych, Bwłaszctza Mykietjraa. Przyzna­
je, że _ Mykietynowi dawał do czytania gamety, 
gdyż żal mu go było, iż s-ię nudzi, polecił też za­
rządowi więzień, by mu dawano książki do czyta­
nia. Oo do książki pod tytułem: „Dusza żydowska 
w swieroiedle talmudu", dał mu ją wprawdzie, 
ale dopiero po przesłuchaniu i to na jego prośby, 
mimo, że zwrócił mu uwagę, że książka jest tru­
dna. Świadek przeczy, by w biur&e jego zniszczo­
no jakikolwiek protokół, przy,maje tyk<h że gdy 
raz w czasie pe-zesłucihania wyszedł z kajnceilarji, 
zauważył po powrocie, że aplikant opuścił w pro­
tokole ważny ustęp, kazał więc ten protokół zni­
szczyć i sporządzić inny.

Podobny wypadek miał również miejsce z oskar 
żonvm D w orakkim, gdy przez pomyłkę hibsbcso- 
no nowo sporoądizony protokół, a sta.ry zachowa­
no. Świadek przyznaje również, że dawał Mykie- 
tjnewi papier listowy, by mógł pisać listy do na- 
nzoczonej i dizieiił się kilkakrotnie z obecnemi^w 
Hurze bułkami. W dalszym ciągu pęzoczy świa­
dek, jakoby źle traktował oskarżonych, oraz, ja­
koby do protokołu zeznań Dwernickiego wtrącał 
sauî  wyrażenia taikfie, jak: ,^zajka, mafja żydow- 
ska". Były to' wyrażenia Dwornickiego. Dworale- 
ki protokołów nie czytał dlatego, gdyż, jako były

a o * ________________________ Z A  ̂ _____ _ . OTrrioH-L- O

Paryż, 8 sieiąaiia. (PAT). —  W  rozmowie 
z dzioimikarzami Driaud potwierdził, że po­
wstanie Drużów zaskoczyło zaiajdujące »!ę 
w Syr^ wojsko francuskie, Minis-ter nie uważa 
jednak obeonej sytuacji za niebezpieozną, gdyż 
generał Sarrail rozporoądaa dostatocznemi si­
łami. ą  .

Sukcesy poMłańrts ^
Paryż, 8 sierpnia. (AW). Wiadomości o zwy- 

otęsrtwaoh powstańczymi Druisów w Syrji wy­
wołała w tutejssej p-asie Opi-

nja domaga się energicznych kroków rządu.
Londyn, 8 sierpnia. (Reuter). Według wiado­

mości z Jerozolimy, podczas ostatnich walk 
wojsk francuskich w Syrji, powstańcy rozbili 
niewidką grupę tych wojsk, aabierajlc kilka 
armat, co pozwoliło im na opanowanie Seidy. 
Zbrojne oddziały tubylców zdołały zagarnąć 
zgdrą 100 wielbłądów z ładunkiem amunicji 
i żywności.

Londyn, 8 sierpnia. (PAT). Z Jerozolimy do- 
noezą, że wskutek ostatnioh walk w Syrji 
Fraocaa strac&i 200 zabitydi i €00 rannych.

Sukcesy Francuzów w  Marokku
Fes, 8 sierpnia. (PAT). W  rejonie Fezelbali 

Francuai zdobyli eaturmem ufortyfikowane po­
zycje Riffenów, zmuszając ich do odwrotu. — 
Rńffem eostawiłi m  polu bitwy około 90 zabi­
tych.

W rejonie Mefrun (?) Riffeni po walce z od­
działami fraałouskiemi, oofnęłi się w nieładzie 
w kierunku północnym, ścigani przez samolo­
ty i artyferję francuską.

Paryż, 8 sierpnia. (PAT). „Matin" donosi 
z Fezu, iż samoloty oraz ciężka artylerja fran­
cuska atakowała skutecznie silnie ufortyfiko­
wane pozycje Rlffenów pod Dżebel-Amergu. 

Fez, 8 sierpnia. (PAT). Operacje w rejonie

się nader pomyślnie. Wysunięte platówki grup 
ruchomych dotarły wczoraj rano do okolicy 
górzystej na północ od rzeki i posuwały się 
naprzód mimo opora przeciwnika. Operacje 
w rejonie Ouezzan prowadzone są wszędzie 
t wielki em powodzeniem.

Silny atak i i i  na pozycje
HiszpMe

Rabait, 8 sierpnia. (PAT). Rozeszła się tu po­
głoska, że Riffeni silnię zaatakowali pozycje 
hiszpańskie na wschodzie od Meli iii w odległo-

Fezelbali oraz na pónoc od Ouerghi rozwijają ści 40 kim na poludnio-wscłiód od Aigiru.

Dziś rano przybyli tu przedstawiciele armji 
tureckiej, finlaswlzkiej, ©tońskiej i francuskiej, 
witani przez reprezentantów władz wojsko­
wych i cywilnych. Po południu przyjeżdżają 
reprezentanci armji włoskiej, czechosłowackiej, 
jugosłowiańskiej i hiszpańskiej, jutro zaś 
przedstawiciele Rumunji, Łotwy i Angiji.

T E L E G R A M Y
Bierność rzatiu jolsftieśa uoDec kompanii nlemlecRlej

Warszawa, 8 sierpnia. (Tek wł.). Jak się wasz 
korespondent, dowtaduje, w tutejszych kolach 
politycznych panuje zd-ziwienie, iż potworna, 
pełna fałszerstw kampanja niemiecka nie znaj­
duje dostatecznego przeciwdzafania ze strony 
rządu polskiego. Od szeregu dni Niemcy pro­
wadzą zaciekłą propagandę z powodu optan-

uinkcjonarjuBz policji i dawny źnajomy świadka, tów. Propaganda niemiecka »usiłuje zasugge-
odnosdł się do niego z znjpełnem zaufaniem stjonować opinję świata, że Polska dopuszcza
i oświadczył, że nie  ̂potrzebuje protokołów prae-jg^  gwałtów, praed któremi wzdrygać eie mają
glądać. Podpisywał je też bez czytama, 'humanitarne eerca mieszkańców obu półkuli.

Na tem o godzinie 8.30 rozprawę odircezmo do T , . . . *7 .IN.Ł llu u ^  ^ Jakkolwiek sprawa nasza 1 prawnie 1 politvcz-

Silne trzęsienie ziemi
Faenza, 8 siepniia. (PAT). Obserwatorium 

w Bendandi zanotowało silne wstrząśnienia 
podziemne, których centram zajduje się w od­
ległości 1500 kim. Wstrząśnienia były tak sil­
ne, że uszkodziły aparaty seismografiezire.

Zatarg MszpafisKo-poriugalski
Paryż, 8 sierpnia. (PAT). Dzienniki donoszą 

z Lizbony, że w związku e-powtórnym wypad­
kiem zajęcia portugalskich łodzi rybackich 
przez władze hiszpańskie, Hiszpan ją zamknęła 
ujścia rzeki Guadianny dla statków portugal­
skich. *

dnia dzisiejszego.

Wakacyjny kurs uniwersytecki
w  Zakopanem

Zakopane, 5 sierpnia.
Wakacyjny kurs uniwersytecki w Wejhero­

wie na Pomorzu, zakończył się dnia 31 lipca 
b. r. wycieczką naukową do jezior kaszubskich, 
prowadzoną przez prof. dra K. Roupperta, po­
czem zarząd tych kursów pospieszył dô  Zako­
panego, gdzie dnia 3 sierpnia odbyło się uro­
czyste otwarcie VIII Wakacyjnego kursu uni­
wersyteckiego.

Otwarcia dokonał dr H. Rowid, poczem na­
stąpił wykład inauguracyjny prof. irniw. Jag.,

Dra:

Nra®€5sla§n@ .

B O M  Z D R O W I A
£RUtf4J VA weJ IKS iOW-SKlsso w Krakowie.

ul, Słemlra«2*“ lego fi 149Jv
założony w r. 1888, rozszerzany w latach 1906 
i 1911 i ulepszany dalej. Erzyjniuje przypadki chi­
rurgiczne, położnicze, ginekologiczne, oczne, we­
wnętrzne i inne z wyjątkiem chorób zakaźnych 
i ciężkich nerwic. Oplata *a ńobę 12-16 zloty eh- 
Szczegółami służy chętnie „Zarżał Bomu Zdrowia1'

A d w o k a t  1495

D r .  J a k ó b  B r o s s
powrócił i urzęduje w Krakowie ul. Wolska 11

WODA„AMEIA"
HrmyK. RŻĄCA ICRSIURSKI W KRAKOWIE 

ń»UeD8Zvm środkiem przeczyszczającym I re- 
L^ilnfacvni czynność *ołądk“ - Przewyższa skntecs- 
Snirta i dzim fflem  leozolezem wszys k.e wody gorzkie 

a ‘anŜ ! i2ra

najlepsze dostarcza tyiho firma

[aispirf ion Klamoda
(dawniej „Fuch$uv Pa!neo“)

Telefon 3763.
Żądajcie prospektów Nr,2 — najlepsze 

referenc.e do dyspozycji. 143

K i e r c f w n i k  M i r a
z dłagoletniemi świadectwami pierwszorzędnych przed- 
siębiorstw przemjsiowydi jato. btóbalter-MUnsi*. ko 

? respondent polsko niemiookt possnkoje posady. 
Z g t c S a  do administracji > w e j  keformy pod

.Wszechstronns praktyka" H78

A d w o k a t  1497

Dr Karol,llehtifi
dotąd Rynek gł. 33 przen iósł kancełarję do domu

u lic a  S ta r o w iś ln a  4 .

nie jest najzupełniej uzasadniona, może się ona 
wydać tym umysłom za zachodzie, do których 
dociera propaganda niemiecka, a do których 
nie próbuje trafić informacja polska — nie­
słuszną. Dalsze milczenie rządu polskiego, gdy 
parlament i rząd Rzeszy wypowiada się w spo­
sób perfidny i pełen niedopuszczalnych pogró­
żek, skierowanych pod naszym adresem, nie 
powinno być toSdfawarfe. Nieobecność ministra 
spraw zagranicznych niev usprawiedliwia takty­
ki bierności, stosowanej dotychczas przez rząd 
polski. *

Ułaskawienie Toeplitza
(Telefonem od naszego koręjpondonta).

Warszawa, 8 sierpnia. (Tel. wl.). Po raz 
pierwszy w dziejach polskiego sądownictwa 
Prezydent Rzeczypospolitej ułaskawił skazań- 

t fca, odbywającego karę za antypaństwową 
I działalność komunistyczną. Jest nim student 
L. Toeplitz, znany w Warszawie z sensacyjne­
go procesu komunistycznego. Toeplitz miał 
być wypuszczony na wolność dopiero w roku 

■ 1928.

ffocuy nad gdański zaperoiada 
lojalność mMPolski

Układ, zawarty między socjal-demokratami, 
centrum i liberałami w sprawie utworzenia no­
wego senatu, oparty jest na następujących za­
sadach:

Panie koalicyjne stoją wyłącznie i lojalnie 
na gruncie stosunków, wytworzonych przez 
traktat wersalski i przez wszystkie umowy, 
istniejące między Polską a Gdańskiem. Uznają 
one to lojalne MAU/.-wi^ko, za jeden z warun­
ków skutecznych rokowań z rządem polskim. 
8enat stawał będzie zawsze w obronie praw 
przyznanych Gdańskowi w traktatach, zwła­
szcza o ile chodzi o samodzielność wolnego

K r o n i k a  t e l e g r a f i e z n a
Warszawa, 8 sierpnia. Minister Morawski 

przyjął posła Wielkiej Brytanji, Max Mullera.
No-wy Jork, 8 sierpnia. Podczas wykładu, 

wygłoszonego w uniwersytecie chicagowskim 
przez ministra spraw ^zagranicznych, Skrzyń­
skiego, zgłosił się do dyskusji ukraiński profe­
sor (nazwisko nie podane), który wobee wy­
wodów mówcy o przestrzeganiu przez Polskę 
demokratycznych zasad, usiłował je zwalczać.

Praga, 8 sierpnia. (PAT). „Narodni Demo­
kracje" dowiaduje eię, że Srribrny wstąpi 
w jesieni z powrotem do rządu. W  każdym Ta- 
zie pozostanie on członkiem komisji Tięciu. — 
Decyzja ta jest wynikiem jego narad z prezy­
dentem Masarykiem oraz ze Svehlą w Karls­
badzie.

Rzym, 8 sierpnia. Orlando zrzekł się manda­
tu poselskiego.
«s»

B z i a ł  e k o n o m i c z n y

P o p m  sytuacji na targach cjalu- 
towytft

Kraków, 8 sierpnia.
Jak się dowiadujemy, w dniu dzisiejszym 

nastąpiło odprężenie sytuacji na targach wa­
lutowych w Krakowie. W  obrotach nieoficjal­
nych oferowano dolary po kursie 5‘55. Moment 
ten świadczyło zalamanću się spekulacji ns 
zniżkę złotego i należy się spodziewać, że od­
tąd kurs naszej waluty będzie stale zmierza 
do wyrównania się z parytetem.

Bezrobocie .w hutach górnośląskich zostało 
w dniu 6 b. m. całkowicie zlikwidowane. Ustawo-

Oarjusz ekonomiczny
wy 8-godzinny  ̂dzień roboczy zostanie przywróco­
ny w koksowniach, warsztatach wagonowych, mo­
stowych i zwrotniczych, natomiast w hutach że- 
lotnych, cynkowych i ołowianych czas pracy zo­
stanie przedłużony nadali © dwie godziny dzien­
nie.
 ̂ E.e.ZiK̂ rednia komunikacja towarowa mie­

dzy Polską, Belgją, Francją, Luksemburgiem i k t  
lejami Sary zostanie wprowadzona z dniem 30 
sierpnia b. r. przez Francję na zasadach specjalnej 
taryfy, opracowanej dla tej komunikacji.

— Strajk w fabryce Lilpopa i budowy parowo- 
w w Warna wie trwn ,5_____

Hann u CHK9U1
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 8 sierpnia. Tel. wł.). Dziś o godz. 
12-tej w południe odjechał z dworca główne- 1 
go pierwszy pociąg, wiozący z Warszawy 
uczestników manewrów polskich na Wołyniu. 
Pociągiem tym jedzie kierownictwo manewrów

« «» !«  nr. : , . . - -  y -  » UZłUric OUpOwiedulch
stanowiska senat trzymać się jednak będzie i /T mV.} 0 na '̂topnego dnia wybuchnie strajk ro­
zdała od wszelkich prowokujących uacjoiiali- . metalowych w okręgu warszawskim,
d w m w l i  V. inkifliknlwmWW Kt01?  ^ “ >6 2o.0U0 rebotoików.

Henryk Ford dąży do zagarnięcia całei 
amerykańskiej fabrykacji lotniczej i chce zorga­
nizować własne liuje lotnicze.

— Koszta utrzymania w Gdańsku wynosiły 
w lipcu 146.37 w porównaniu z rokiem 1914 w  
oznacza zwyżkę w porównaniu z miesiącem no- 
przednim o 0.05. p

— Rakowania o zawarcie traktatu handlowego 
S ®  ^ o -ea ton ok iego  toczą

z a to ń c z T ^ p r a ^ T ,^ ,^  SptaWie p,RC “ ><*
na 4  ztoTr^ ;  l0n° metra żyta
ibv W « IL ’ 0,5  wprorataono premje dla siu-

stycznych wystąpień z jakiejkolwiekby strony 
się one pojawiły. Senat dążył będzie przede- 
wszystkiem d‘o popierania i ożywienia zrujno­
wanej gospodarki Gdańska.

Wybory do nowego senatu odbędą się 
w dniu 19 b. m.

Japonia nie przyznaje pm ilejń® 
dyplomatycznych soleckim komisa­

rzom honitlotfyni
wołyńskich z generałem Rozwadowskim na _ Tokio, 8 sierpnia. (Wolff). Rząd japoński do- 
czefe. Drugi pociąg, który od jedzie w ponie-| niósł rządowii rosyjskiemu, że dopuści do przy- 
działek 10 b. m., jest pociągiem ministra (bycia sowieckich komisarzy handlowych, nie 
spraw wojskowych, trzeci szefa sztabu gene- udzieli im jednak żadnych przywilejów dyplo- 
ralnego. Oboma tymi pociągami pojadą goście' matycznych. Ja.poiiski urząd zagraniczny ó 
zagraniczni.^ Czwarty pociąg zabiera zastęp- 1 nosi, że ambasador japoński, gen. Tanaka,. 
ców prasy i gości cywilnych. | kuje obecnie w Moskwie w tej sprawie.

de­
ro-

r. i » -V * i ,ł p r u  iv a i
Y folwarcznej, ze względu 

uą pracę. na cięższą teg-oroĉ z-

t a n ^ u i t  l « warzystwa górniczego „Ribec Mon- 
tengtee.lschaft , należącego do koncernu Stinne-

zost,a y sprzedane za 16 mil. marek koncerno-
u \ ™ ktoiym znaczną część udziałów posiadają 
badenskie fabryki aniliny i sody.



N O W A  R E F O R M A

Informacje przemysłowe i handlowe
Z ZAGRANICZNYCH TARGÓW^ŻYWŃOŚCIO- 

WYCH I TOWAROWYCH. Na amerykańskich 
targach bawełnianych tendencja w dalszym ciągu 
słaba, W No/wyin Orleanie notowano: loco 23.63, 
na październik 23.17, na styczeń 23.35. W No­
wym Jarku notowano: loco 24.40, na wrzesień 
23.70, na paidziemifk 23.88, na grudzień 23.95, 
na styczeń 23.37. Na targach zbożowych w Sta­
nach Zjednoczonych w dalszym ciągu stosunko­
wo silna tpndeneja. Kursa zyskały kilka punktów* 
W Nowym Jorku notowano: pszenica Hard Win­
ter Nr. 2 — 179.25, Red Winter Nr. 2 — 170.25, 
Mixed Durum 165.25, żyto Nr. 2 — 103. W Chi­
cago notowano Hard Winter Nr. 2 — 160.87, 
Hard Winter Nr. 3 — 179.12, pszenica na wrze­
sień 160.25, na grudzień 161, żyto na wrzesień 
101.50, na grudaień 105.62. Na targach kolonial­
nych w Nowym Jorku notowano: kawa Rio Nr. 7

sytuację w handlu, wywołaną sztucznie brakiem 
dewiz zagiaoioanyoh, poczem po dłuższej dyskusji 
powzięto następującą rezolucję: 1)' K upiec two
łódzkie nie powinno przejmować się wzrostem 
dolara, który jest objawem przejściowym; 2) Ku- 
piectwo posiada do złotego bezwzględne zaufanie 
i 'jest zdania-, że obecne wahania w najbliższych 
dniach ustaną; 3) Kupcy przy regulowaniu ra­
chunków winni dokonywać obliczeń podług ofi­
cjalnego kursu; 4) Nie jest wskazanem zaopatry­
wać się w obcą walutę bez rzeczywistej potrzeby. 
Kupieetwo winno dążyć do jaku aj większego ogra­
niczenia importu towarów zagranicznych. Zaha­
mowanie importu wpłynie zdaniem kupieetwa do­
datnio na nasz bilans handlowy i odpręży sytua­
cję wytworzoną bezrobociem.

EGOISTYCZNE STANOWISKO NIEKTÓRYCH 
PRZEDSIĘBIORCÓW PODKOPUJE KURS ZŁO­
TEGO. Dostawcy kabaretów i spelunek w War­
szawie wykupują masowo dofiary, obniżając w

* tom AK lniśW   •____   j .20.25, Santos Nr. 4 loco 20.50, na wrzesień 18,1 ten sposób kurs złotego. Wa/rszawscy importerzy 
na grudzień 15.92, na marzec 14.57. Ceny zniż-1 winog-ren .zwrócili się w tych dniach do ministe- 
kowe. Notowano w Nowym Jorku cukier: na rlu'm przemysłu i handlu z prośbą o ;,popaircde ŵ
wrzesień 255, na grudzień 2.71, na styczeń 2.73.1 Banku Polskim, gdzie pragną zakupić 150.000 do- 
W Londynie notowano cukier: sierpień 15.7 H j tarów, na wykup świieżego transportu tego zbyt- 
towar 15.6 r trzy czwarte, kupno na wrzesień 1 kownogo towaru. Oczywiście prośbę tę odrzuco- 
15.8 i jedna czwrata towar, 15.6 kupno, na gru-j11̂  Kupcy rozpoczynają na warszawskim gruncie 
dzień 15.10 i pół towar, 15.9 i trzy ezwrate ku- pobekiwania dolarów w małych bancz^aoh i na 
p n o. Notowano kawę: Santos Base Superior na' czarnej giełdzie.. Poszukiwanie tak poważnych 

•wrzesień 99.9, na grudzień 98.6. Notowano ryż"* sum dolarów musi zaważyć na ksmtafeowaniu się 
Burma Nr. 2 na sierpień i  wrzesień 15.4 i pół to- j kursu zł o tęgo polskiego. Niema dość -słów oburze- 
war, Sajgon Nr. 1 na sierpień i wrzesień 15.4 i nia, ażeby w tak krytycznej sytuacji naszej wa- 
p ó l  towar, Sjam Garden Nr. 0 na sierpień i wrze- taty,, jak obecna, zdarzały się tego rodzaju akty
sień 17.4 i pół w szylingach za etw. Na targach 
metalowych w Berlinie notowano: miedź elektro  ̂
lityczna 137.75, cynk hutniczy 71.50—72.50, alu­
minium hutnicze 98—99% 235-^240, w walcach

egoistyczne.
PODWYŻSZENIE DODATKÓW KOMUNAL­

NYCH DO PODATKÓW. Znajdujący się w Sej­
mie projekt noweli do ustawy o tymezasowem u-

lub sztabach 245—250, czysty nikiel 98—99% j reguloy/anru finansów komunalnych przewiduje 
840—350, antymon regulus 128—130, srebio w ' podniesienie wysokości dodatków do podatku  ̂
sztabach ckcło 900 95.50—96.50, na targach ba-*1 gruntowego o 100 procent, przyczem dodatki te 
wełnianych w Liverpoofiii notowano loco 13.30,'stosować się mają do każdorazowego pobierania 
sierpień 12.77, wrzesień 12.64, październik 12.55.'podatku rządowego. W pewnych wypadkach do- 
W Aleksandrji notowano Sakellaridis na listopad datek ten może wynosić narwet 125 procent. Po-
46.38, na styczeń 44.95. W Bremie notowano lo­
co 27.94.

REZOLUCJE KUPIECTWA ŁÓDZKIEGO w
związku ze zwyżką kursu dolara. Onegdaj wieczo­
rem zrzeszenie kupieckie zwołało ogólne zebra<- 
nie swŷ ch członków, na którem omawiano obecną

nadto dodatek do podatku przemysłowego ma wy­
nosić 52 procent państwowego podatku do obro­
tu, oraz dodatek przy wykupnie świadectw^rze- 
mysłowych 30 procent sumy, na które świade­
ctwa te opiewają. Projekt ten przewiduje również 
możność pobierania podatków inwestycyjnych, w

razie uznanej potrzeby 'społecznej dokonania in­
westycji.

WYKAZ ZAGRANICZNYCH IMPORTERÓW.
Miejski Urząd Targu Poznańskiego w Poznaniu 
nadesłał Izbie handlowej i przemysłowej w Kra­
kowie wykaz zgłaszających się" do niego zagra­
nicznych firm importujących, które pragną nawią­
zać stosunki han.dlowre z kupcami i przemysłow­
cami polskimi. Interesowani mogą wykaz ten 
przeglądać w biurze Izby w godzinach urzędo­
wych.

towarzystwo akcyjne po­
szukuje korespondentki. 

Wymagana bezwzględna bie­
głość w pisaniu na maszynie, 
język francuski, ewentualnie 
stenografja. Zgłoszenia dla 
sił bezwzględnie pierwszo­
rzędnych do dnia 10 sierpnia 

{ b. r. ^łącznie, pod „Towa- 
; rzystwo Akcyjne** do biura 
! „Ruch" Kraków, Szczepańska 
Warunki według umowy. — 
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M I C H A Ł  K O N O P I N S K L

pódcz&a upałdw Jetnlch 
odJwieia I wzmacnia

PrzenjysławKa
Co zmywania głowy

chłodzi K&roripnai migreną 

Oryginalne
HENRYK ŻĄK-POZNAŃ 
! ! ? £ ą d ą / c i e  w s z ę d z i e  (?f
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; o l l "a
najlepsza hyglen.j

pet na gwarsrayć 
I W s z ę d z ie  do^,
. n sb ycig j.

WYNALAZEK
prawnie zastrzeżony nadzwy­
czaj praktycznej łapki na my­
szy z możliwością większego 
odbyta jest do sprzedania 
z eksploatacją w Polsce za 
80 >— austr. szyliagów. Zgło­
szenia : Verw. Poschinger, 

Gósting-Graz Steiermark. 
1499

T U B
S iK U W K IE

i —® w rześnia liS S
największe targi towarowe wsch Europy.

Legitymacje bezpłatna

Zniżki 50 procent wizy paszportowej.

Wszelkie informacje — prospekty oraz 
. wykazy wolnych mieszkań podaje

Orzqd Tnrsóm— (Droilnm
<1493

PrzędstawidelsfwbU fig!
e o  Z f a i m f Ł  K ra k ó w . D l a i J m Y a  t l i

Salon ik i od 242 zł, otom a* 
ny, kanapki rozkładane, 

kanapyjs oparciem, łóżka mo­
siężne i dziecinne na raty ' N a d e ś l i j  charakter pisma swói 

lub zainteresowanej osoby, zako-liÛ OWISZ. Fioriaóś-ka muaikuj; lmę* rokt miesiąc u ro  
Ł . a a  -i q» k dzenia. Otrzymasz szczegółową

Janalizę charakteru, określenie za- 
 ---------------------------- ~  '4 wad, zdolności, przeznaczenie.

®tom anyf saloniki, rozkła- 
panki, materace spręży­

nowe wykonuje Zakład tapi- 
cerski Jana 13. 1481

Prawdziwą przyjemność
sprawisz w domu, kapu­

jąc „Raco**. Dopiero wtedy 
zrozumiesz jak baidzo było 
onó potrzebne. Pud. (12 Jiabl.) 
Zł. 1.20, Żądajcie wszedzie.

1471

Analizę wysyłam po otrzymaniu
?. złotych. Osobiście przyjmuje od 
2—7. Protokóły, odezwy, podzię­

kowania najwybitniejszych osób 
sloiioy. Warszawa, Psycho-Grafo- 
log SzyUer-Szkolnik, Piękna 25-10. 

1494

T aniej niż wszędzie sadzon­
ki szparagów siewu pa­

ryskiego, truskawek pary­
skich Wilmoyin poleca Kmie­
cik ogrodnik, Zieloaki Kra­
ków. 1493

V MIĘDZYNARODOWE

TARGI HADDOHAJSRIE
BSAT1SŁAWA 23/YIII do 2/IX  1925.

I#tm!nqr koagrss prztmysin skórnego, 
jgsinwn iwanów wschodnich.
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Ż ą d a jc ie  w sz ę d z ie  
„N O W E J  R E F O R M Y "!

P r z e w o d n ik  h a n d lo w y  i i^ fo ro ia c y jf iy  p o  IC ra k o w ie

z Apteki Cukiernie 2 E Motele 3
F I G O L  „ J A E R “
idealny środek przeczyszcza­
jący dla dzieoi i dorosłych.

Główny śilrład j
A p t e k a  G n i e w s k ie g o

Kraków —• TeU 402

P .  M A U R 1 Z I O
Rynek główny 38

H o r n  ^

P O D  R O i A

F L m m  H
ru. 22E3. TEŁ. 2243!

1 i
Fortepiany

A paraty  
■u i przyb. totonr. J k F O R T E P I A N Y

PIANINA
FISHARMONJE

PIANOUE
phonoUe

największy wybór 
od cen najniższy oh

H . S M O L A R S K A
Kraków, ul. Szewska 9

Telefon 43t>5.

P  Instalacje 
Hą, elektryczne

Warszawski Skład 
przyborów  fotografice. 
Szewska 2, lek. 142b\

„ a g b o d V n a m o ‘
inż. T. Kieczewski i 

Jagiellońska 6,Tei.3566.

J  B a n k i  5
K onfekcja  " ^ j  

dam ska dm

B a n k  M a ło p o l s k i  8 . A .
Zaihd gtarny w Km«vrie, Rynek gł, 25 załatwi* wszelkie czy nr ości bankowe,

D. SCHREIBEH i 
KrakSw. ul. UHorjańska 31, telef. 3215 
magazyn mńi i stxo|ó«r damski;h po- leca markizety. epougo, surowo jedwabie, fulary i Ł p.JOZEF WITEK

zawodowy meihatuk, stroiciel tor- 
teotanów, kier, W- ylw. fortepianów 
łl, Oabryelska. ul. Stolarska L. 6 

Telefon 3S9.
fo itta y  Bank Kieiytor;
S. A. we Lwowie. — Oddział 
w Krakowie, Rynek gł. 35.
(Krzy3Łtofojy) TeL 2t66 i 4124. 
załatwi* n a j k o r z y s t n i e jWJzelkie czynności'banko we oraz

Księgarnie 
S s . składy nut Jgi

J  l u t r a  J Gebethner i W o l f f
Rynek gł. 23przek*zy n* wszystkie miejsco­wości kraj- l .:agr̂ nicy.

A .  J A C H I H S K I
Grodzka J4-16 Tel. 4726
Dla P. T. urzędników na raty I!

i3iążki, nuty, pi3ma krajowe i -agraniczae.

Z iem ski Bank Kredytow y
T. A. we Lwowie — Oddział 
w Krakowie, Florjańska 32
Załatwia wszelkie transakcje w za­kres bankowasci wchodzaoe.
J zlsl tiwarowy: winzuląoje, akre- 

śjjtyzry; Dział skór surowyoh.

KSIĘGARNIA t .  s. l .  
ulica św. Anny L. 6

poleca atlasiki kieszonkowe po 
1*50 zł: Ryby, Grzyby trujące, 
Grzyby jadalne, Owady, Rośliny 

tatrzańskie.fnirnlirmyK.IR.Moor
uznane za najlepsze, 

najtrwalsze i najt ńsze 
Kraków, Grodzka 13. Telefon 17

L ik ie r y ' ' '^|/
Pracownia i skład futer

T .  S I E R P I Ń S K I
ui. FJorjańska 32 Telefon 3564

Bielizna 1 Fabryka najprzednlejszyob i 
likierów

J E U  V E N  L U C A S  f
1 B O L S  I
| włok :ał. 1575 I 
• ta d a ć  wNzedxle’.

F A B R Y K A  ISIKL1ZN* 
'1  TRYKOTAŻY

Kraków - Podgórze
D ą b r o w s k a  15.

N Herbata

Korhnłn
B y  B iura  

\  techniczne Jm
j i - n  R c iu u iu

f e & j  i  „R Q C zktl,, W  M a s a r n i e  J

PĘDNIE, części pędciane, od­
lewy żeliwne, okna żelazne kule 
poleca Zastępstwo wytwórni ma­
szyn i pędni Inż. J. Lombardo 
w Krakowie, ul. Szewska L. 24.

t f i f  Jnljiiu t e
Sp. Z 0. 0.

**-------^  K r a k ó w
B|rn£k g ł .  3 4

S Ł  S a t a l e o b i
masarnia 

Floriańska 51. Tel. 502.

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom.

NOWY 80ZK&AD JAZDY 
POCIĄGÓW DSOBOWYCH

ważny od dnia 5 czerwca 1025 r.
ODCHODZĄCYCH ZE STACJI KRAKOWSKIEJ

Odjazd z Krakowa 
do

Warszawy Z. (sezon) 
Wiednia

Lwowa (Bukaresztu)! 
Zakopanego 
N. Sącza p. Tarnów 
Krynicy (sezon) 
Niepołomic (sezon) 
Piotro wic, Katowic 
Lwołwa
(Poo. do N. Sącea) 

Kat. wic Z.
Pio rowie
Zakopanego
Lwowa
Oświęcimia p. Skawinę 
'* Krakowa-Płaszowa 

Wieliczki 
Warszawy Z.
N. Sącza via Sucha 
Kocmyrzowa 
z Grzegórzek 

Poznania Z. 
przez Katowice 

Żywca
N. Sąoza p. Tarnów 
Krynicy 
Lwowa. 

t Lwowa
Katowic
Zakopanego-N. Sąom 
Kocmyrzowa 
Wieliczki 
Sło ł winy-Brzeeka 
(w soboty) 

Warszawy Z. 
Oświęcimia p. Skawteę 
Piotrowic 
Niepołomio
Przemyśla i
(PoJ. do N. Sąoztą. 

Trzebini
Słotwiny-Brzeska 
(codziennie prócz sebót)' 
Katowic (Berling 
Wiednia T
z Bielska posp. 

Bielska (Cieszyna) 
Gdańska 
Katowio 
Warszawy 
Bochni
Warszawy Z. ’
Nowego Sącza 
Rozwadowa 
Wieliczki 
Kocmyrzowa - 
z Grzegórzek 

Lwowa
Bielska-Cieazyna
Lodzi
Poznania
przez Katowice 

Krynicy l N. Sącza 
Lwowa 
Zakopanego 
Warszawy

Godzina

T T
—

Przyjazd

0*30 Warszawa : 6*19
0*50 Wiedeń 11*31
2*20 i (Pol. do Szwajcarii 

Lwów 8*20
2*35 Zakopane 8)00
2*50 Nowy Sąc* . 6*44
2*50 -Krynica * 8*07
flO  , Niepołomice 5*20
4*20 Piotrowice 8*33
6*35 Lwów * 12*35

. 7*00 Katowice 9*33
7*12 Piotrowice 11*34
7*30 Zakopane 12.50
7*50 Lwów 17*20
8*10 Oświęcim 10*20

8*20 * Wieliczka . 8*52
8*45 Warszawa 19*50
8*50 N. Sącz * 16*10
9*20 Kocmyrzów 10*22

10*05 Poznań ' 22*00

10*20 . Żywieo :: 14*59
11*05 N. Sączp. Tarnów 16*45
11*05 Krynica. 20*00
11*45 Lwów 22*00
13*15 Lwów 19*05
13*30 Katowice 16*13
13*30 Zakopane ' 20*25
13*40 Kocmyrzów 14*53
13*50 Wieliczka * • 14*22
14-00 Slotwina-Bracske 15*47
14*10 Warszawa 21*40
14*10 Oświęcim 16*35
14*20 Piotrowic? 18*50
14*30 Niepoianice 15*27
15*26 Przemyśl 22*27

10*15 *?;zeblnia 17*50
16*25 Słorwina-Bi*€«fco 18*21
JS-50 Katowic: 18*40
17*55 Wiedeń , 6*15.
17*55 Lielsko 22*06
19*00 Gdańsk 8*55
19*15 Katowice • 21*48
19*15 Warszawa 9*00
19*20 Bochnia. 20*33
19*30 Warszawa, 6*35
19*30 Nowy Sącź 2*55

2*5020*05 Rozwadów
20*10 Wieliczka > 20*52
20*08 Kocmyrzów $ 21*10

20*50 Lwów \ 6*15
21*15 Bielsko | 

Cieszyn ,
0*46
2*10

21*45 Łódź L ,6*40
22*20 . Poznań 6*30

£2*25 Krynica i 
Lwów \

0*45
23*20 9*50
23*35 Zakopane 6*35
,23*65 Warszawa 7*58

PRZYCHODZĄCYCH DO STACJI KRAKOWSKIEJ 

BjflPrzyjazd doKrakowa 
%

Lwowa 
Piotrowie 
Wiednia
Warszawy (sezon)
Łodzi 
Krynicy 
przez Tarnów 

Zakopanego 
Poznania 
Warszawy 
Słotwiny-Brzeska 
Lwowa
Nowego Sącza 
przez * Chabówkę 

Koćmy rzowa-Grzegorc. 
Dziedzic 
Wieliczki 
Rozwadowa ; 
Oświęcimia 
przez Skawiną 

Warsaawy 
via Radom-Dębiin 

Niepołomio 
Katowic -r 
Piotrowic 
Lwowa
Gdańsko ,
Cieszyna
Wiednia
Wieliczki >
Kocmyrzowa .
Katowic (Berilna)
Lwowa
Zakopanego
Skawiny
Piotrowic
Ta rn owa - Krynicy
Kałowie
Lwowa (Bukaresztu)
Wsirszawy 
Niepołomic 
Lwowa 
Wieł:czki 
Kocmyrzowa 
do Grzegórzek 

Piotrowic 
ffowego Sącza 
4 ! rzez Chabówkę 
Poznania ■ 
przez Katowic* 

Przemyśla 
Zakopanego 
Katowic 
Lwowa 
Żywca 
Warszawy 
Zakopanego .(sezon) 
Krynicy (sezon)

Godzina

0-22
1*48
1*48
2-08
6*06
5*30
6*40
5*58
6*15
6*30
6*43
6*60
6*55
7*20
7*22
7*40
7*47
8*15
8*15
8*ao
9*15
9*45

10*05
10*40'
10*40
12*20
12*30
12*50
13*40
15*05
15*05
15*16
15*45
16*05
16*15
16*43
17*00
17*25
18*45
19.00
19*1520*20
20*37
20*50
24*00
22*10
21*48
22*5025*05
23*20
23.47

Odjazd

Lwów
Piotrowice
Wiedeń
Warszawa
Łódź
Krynica
Zakopane
P oznań
Warszawa
Słotwina 
Lwów 
Nowy Sącz
Kocmyrzów
Dziedzice 
Wieliczka ' 
Rozwadów 
Oświęcim
Warszawa , 
via Dęblin' 

Niepołomice 
Katowice > 
Piotrowice 
Lwów 
Gdańsk 
Cieszyn 
W ieoeń 
(do Dziedzic 

Wieliczka 
Kocmyrzów 
Katowice 
Lwów 
Zakopane 
Skawina 
Piotrowice 
Tarnów 
Katowice 
Lwów 
Warszawa 
Niepołomice 
Lwów 
Wieliczka 
Kocmyrzów
Piotrowice 
Nowy Sącz
Poznań
Przemyśl
t e a k o p a n e
Katowice
Lwów
Żywiec
Warszawa
Z a k o p a n e
Krynica

8*20 
€2*30 
44*20 
18*15 
20*30 
20 50*
23*00
21*25
22*40

4*45'
20*55
23*20
5*55
4*40
6*50
0*05
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UWAGA: Wyrazy, wydrukowane tłustym drukiem, oznaczają pociągi pospieszne 
2. oznacza odjazd z dworca Zachodniego. . . . .
Za ewentualne zmiany nie bierze się odpowtedzialnoścL 

______ Przy pociągach kursujących w czasie od o czerwca do 30 września dodano w nawiasie sezrn.

m a » * y n y  d o  p is a n ia
1 TELEFONY

„ R O Y A L “
Flor)ańi>ka 4 9 . T el. 1511.

CRACOVIAS3.traaspartoia
Bi aro spedycyjne

u l  O ro ń sk a  6 0 , tel. 40T&

i OSZKLENIA. 
SZKŁA, LUSTRA, RAMY 
T. ZiJDZIKOWSKI

ul. św. Jana L. 30*

Rcp.£ez-voiis (laiprzejeziliiycli!
£. Oohrzyćska obecnie B. Pytel 

Kok założenia 1878 
Plac WW. Świętych l, Tei. 3283.

JSTa czynią

Urządzenia kuchenne, dooiowe 
i różne nowości

A .  S A T T L E R
GERTRUDY 24. TEL. 4162.

JPi zybm^j 
p iśmienne

l i  ALEKSANDROWICZ
B asztow a 1 1 . r -  T e l. 311 i 4 0 6 4 .
Magazyn przyboiów biuro\/ych

N akłady
krawieckie

Iowirzystwł ubsuieczeń na życie

„F E W K S «
UL. G E R T R U D Y  8.

Ł W yroby  ^ g j  
bawełniane

K u p u j c i e

znane krajowe wy. oby 
bawełniane Urmy

Bcia GZEGZOWIGZKA
w A N D R Y C H O W I E
i! Sprzedaż hurtowna U
Posiada1 składy hurtów- 
ne we wszystkich więk­
szych miastach w kraju.

3

llu itow ny i detaliczny tkłac. , 
wszelkich prayborów wojslco.il 
wych i urzędniczych po przy 

etępnych cenach 
J A K  O B  K A S E S N I K  

ul. 1'Torjańska 20.

liybołostivo

A. 3LU.M 7 FE Lii
" a r  ia V* Tul.

dostarcza l u t. detaii. <; iei. 
z ;'U -w szjt ł.ędn. W ;a lń  gC'no- 

śJąjkich i krajom -jch.

w wielkim wyborze

fclior
Szewska 21. Telef. 35-20

Główne sXtad* wp̂ ia i drzewa 
Bp Jelonek

Puivla^». T el. 174.
Zast. węgla jaw nz.iiciie jo.

Ż ak lad k ratv 2ec]<l Jam sk i 
i mq.vki

J .  Kumała
u lic a  S t c z e jia k s k a  L  11.
:ilji i ń i . n n ,  ulici Witkiiwicza 6

B a c z n o ś ć !
Na zbliżaj ąoy się sezon 

poleea po conaoh konkn- 
foneyjnjeh dla P. T. Kup­
ców, Kółek rolniczych- 
drogueryj: talerzyki na
muchy, oryg. Macki zie­
lone 1000 sztuk 60 zł. — 
Tanatol trucizna na szwa- 
by, Orwin trucizna na 
szczury, Mogił, trucizna na- 
pluskwy — niezawodne 
środki — Krem i woda 
izeremchowa, Vamos nie 
/.równany środek przeciw 
piegom, plamom i opale- 
nżnie, Mydła czeremcho­
we. Znakomite mydła toa-. 
letowe 1 kg zł 3*50. Pooz • 
tówką franco zł 20. Za na- 
■Jes.auiem gotówki wyay

ła odwrotnie. 1002

Wojciech Lazarowicz
Kraków, Garbarska 4

Dom handlowy.

i kaw iarnia
„Grand  “

Sławkowska ó

Jan Kwiatkowski
Zwierzyniecka 19. l’eLT9 Aboiaos
Kajiepsze gaf. wjgia i drzewa

Wę-jial krajowy i dąbrr
wiecki dostarczą wagonowo

Pcl&n !£)d\n Węglowo
ńraków, A. P ą- •< kl.-t c 8. Tel. 4c7t

Szan. Czytelników 
prosimy przy zaka- 
pach uwzględniać 
firmy ogłaszające 
sięw,,N. Reformie"

G O B H i :  Z i W I E S B Z S J M I J A
(INFORMATOR DLA PRZEJEZDNYCH)

y ja .b e  p a ń stw ow e : Województwo, Basztowa 22. Komenda 
obozu warownego, pl. św. Magdaleny 2, Prokuratorja 
Generalna Rz. P., Rynek gł. 30. Kuratorjum okręgu 
szkolnego krak. Wielopole (Gmach P. IŁ O.) Dyrekcja 
policji, Zacisze 5. Izba skarbowa, Helclów 2. Dyrekcja 
okręgu skarbowego, Kanonicza 17, Dyrekcja koiei pań­
stwowej, pl. Matejki 12. Dyrekcja Poczt i Telegrafów, 
W arszawska 3. Okręgowa Izba kontroli państwowej, 
K iow oderska 5. Okręgowy Urząd ziemski, Wolska 4. 
Okręgowa Dyiekcja Robót Publicznych, Rynek gł. 35. 
Urząd wymiaru należytośći, Zacisze 7. Urząd górniczy 
okręgowy,^św Jana 13. Urząd miar, Szujskiego 1. Urząd 
probierczy, Kanonicza 17. Sąd apelacyjny,^Grodzkii 52.

Sąd okręgowy cywihiy, Grodzka 55. Sąd powiatowy 
cywilny, św. Jana 22. Sąd okręgowy karny, Senacka 3, 
Sąd powiatowy karny, Kanonicza 9.

Barbakan, czyli t. zw. Rondel bramy Floriańskiej, zabytek 
architektury z końca XV i XVI wieku, otwarty codzien­
nie od godziny 10—2. Wstęp 50 groszy.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarto dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od godziny 9—1 w południe, o ile w te 
dni nie przypadają święta.

Wieia IKarjacka otwarta od godz. 10—2, Wstęp 50 gr.
Muzeum w Ratuszu od 10 do 2. Wstęp 50 groszy
Muzeum Narodowe w Sukiennicach otwarte jest codzien­

nie od godziny 10—2. Wstęp 1 zł od osoby. Zbiorowe

w f cieczki otrzymują zniżkę w kancelarji Muzeum w Su­
kiennicach.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w ka­
tedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie powszednie 
o godzinie 10 rano, w niedzielę i święta po nabożeństwach. 
Wstęp 1 złoty.

Zamek na Wawelu i Smocza Jama. Wstęp 1 złoty. 
Muzeum Etnograficzne na Wawelu otwarte codziennie.

Wstęp 20 groszy.
Groby zasłużonych w krypcie na Skałce, grób Skargi 

w kościele św. Piotra, oraz skarbiec kościoła K. P. 
Marii zwiedzać można w chwilach wolnych od nabo­
żeństw za zgłoszeniem się do zakrystji.

Muzeum im. Eryka br. Czapskiego, Wolska 10, oraz lapi 
darjum otwarte codrin n ie  od godziny 10—2. Wstęp 
50 groszy.

Dom i Muzeum Jana Mate]ki, ul. Florjańska 41, dzieła 
i zbiory mistrza, otwarte codziennie od godziny 10—2. 
Wstęp 50 groszy..

Wystawa Sztuk Pięknych, w gmachu przy placu Szczepań­
skim, otwarta codziennie od godziny 10—4 po południu. 
Wstęp 1 zł 50 gr, w dniu otwarcia 2 zł od osoby. Człon­
kowie Towarzystwa mają wstęp wolny wraz z rodzinami# 

REPERTUAR teatrów  i Kinoteatrów w ew nątrz  
numeru w  rubryce i TEATR, KINO, Z A B A W A .



Niech żyje Polska!
W  rocznice 6  sierpnia— W  dzień Zjazdu Leg jonów  w Warszawie

W  zawołania tem mieści się cała treść da­
chowa wszystkich walczących w Polsce po­
koleń.

Okrzyk ten huczy ku nam rozgłośnie ze 
irszystkich polskich pobojowisk, począwszy od 
fcmtych, w mrokach czasu spowitych, do naj­

nowszych pól bitewnych, krwią jeszcze świeżą
iroczących...

Okrzyk ten leci ku nam od męczeńskich szu­
bienic, skrzypiących na stokach Cytadeli, czy 
o w noc Romualda Traugutta posępną, czy to 
v dniach nowego rozbrzasku z uiężnej piersi 
Józefa Montwiłła Mireckiego wydarty.

Rwie się ku nam w niczem niezmienny, zawsze 
:: tą samą siłą i z tym samym duszy polskiej 
rozmachem, od nieprzeliczonych mogił kieso- 
wych, od samotnych krzyżów na pograniczu 
Ojczyzny na pastwę wichrów rzuconych, jak 
\eż dzisiaj ze wszystkich pól pokojowej pracy 
codziennej.

Z tym samym okrzykiem na ustach, z tą sa­
mą burzą uczuć i pragnień w bój poszły Le- 
gjony Józefa Piłsudskiego, tym samym stygma- 
lem znaczyły swój szlak żołnierski.

A  jeśli wraz z okrzykiem: Niech żyje Polska!... 
słyszeliście i słyszycie nieustannie rwący się 
okrzyk: Niech żyje Komendant! Niech żyje 
Józef Piłsudski! to wierzcie, że właśnie w tym 
okrzyku zamyka się najdroższa miłość Ojczyzny, 
wyraża się cała treść naszych snów rycerskich, 
naszych marzeń o czynie bojowym, o Polsce — 
w rozbłyskach miecza polskiego z grobu wsta­
jącej —  o Ojczyźnie, idącej w Sławę i Wielkość.

Tych płomienistych „snów o szpadzie" —  
wtedy, gdy w duszy zbiorowej narodu wszech­
władną była „noc niewoli głucha" — pierwszym 
budzicielem i pierwszym realizatorem był je­
dnak nie kto inny, jak Józef Piłsudski!

Tego mu młode pokolenie odrodzonej Oj­
czyzny nigdy nie zapomni!

I nie zapomni mn tego nigdy, że jego to 
wolą natchnione czynem 6 sierpnia wytrąciło 
.nareszcie z bezwładu „polską bryłę" i pchnęło 
ją „na nowe tory" ku obszarom nowego, twór­
czego życia.

To nie separatyzm, to nie odtrącanie kogo­
kolwiek, kto Ojczyźnie słnży, rozbrzmiewa w ju- 
naczej pieśni „My pierwsza brygada" czy też

w posępnych dumach o karpackiej, żelaznej 
brygadzie...

To miłość jedynie żołnierska dla niezapomnia­
nych pierwszych żołnierskich poczynań, to peł­
ne energji jedynie wydzwanianie tonu, który, 
raz poruszony, wichrem przeleciał poprzez du­
szę młodego w Polsce pokolenia i skierował 
je na tory Czynu, w tej czy innej formie d z ia ­
ła ć  przymusił.

boleśnie przez wojsko odczutym był pakt, za­
warty przez Naczelny Komitet Narodowy z Na­
czelną Komendą Armji austrjackiej, co do for­
mowania Legjonów Polskich pod jego N. K. N. 
opieką. Warunki tego pakln robiły z nas skła­
dową część armji austrjackiej, przyrównując 
nas do pospolitego ruszenia, landszturmu austr. 
i oddając nas pod opiekę organizacyjną Mini- 
sterjum Obrony Krajowej. Jako komendantów 
Legjonów wyznaczono oficerów austrjackich, 
polskiegą pochodzenia, nie mających nic wspól­
nego z formacjami tego charakteru co strzelcy.

Nie chcę wchodzić w motywy polityczne, dla 
których N. K. N. tak postąpił, ani w powody,

'  ’  ■ L źIa ła iW  okrzyku —  na część Polski czy na cześć które mnie skłoniły do przystąpienia 'do  tej 
Józefa Piłsudskiego, na cześć pierwszej bry- akcji, nie jest to wcale zadaniem tego szkicu, 
gady czy na cześć Legjouów —  zamyka się który piszę. Dosyć, że pakt ten zachwiał grun- 
zawsze jedna i ta sama potężna wola życia townie podstawą, na której budowałem „morale" 
jedna i ta sama energja, praca do walki nie- nowego żołnierza polskiego. Traciliśmy narazie 
tylko o Wolność i Niepodległość, ale i o Wiel- swoje pierwotne stanowisko tylko w zasadzie,

1 ’ 1— ; -----   /łoJciyoi nro-ani-kość, o Rozmach, o Twórczość Narodu! gdyż pozostawiono mi swobodę dalszej organi-
Niech żyje Polska! to znaczy dla nas —  zacji. Zresztą niewiele sobie robiłem z ustano- 

niech żyje jej wielki pochód ku potędze, jej wień tego paktu. Lecz skutki umowy w całej 
lot ku nowym obszarom duchowych zdobyczy, rozciągłości odczuliśmy po przyczepieniu nas 
jej rozmach twórczy w każdej dziedzinie życia! do I-go korpusu krakowskiego, podczas ofenzy wy 

Jak wczoraj w porankowym brzasku 6 sier- na Sandomierz i Dęblin,
pnia, tak dziś wśród blasków słońca idziemy Stosuoek do nas od góry do dołu był prze-
z tem samem zawołaniem, na tę samą walkę ważnie wrogo-pogardliwy, w najlepszych wy- 
z tem wszystkiem, co duszę polską więzi, co padkacli lekceważąco-protekcyjny. Dawało to 
krępuje jej rozpęd twórczy, co łamie jej wolę powód do nadzwyczaj licznych staro i przykrości, 
życia. najczęściej upokarzających. Po paru zajściach

Wpatrzeni w jasne widziadło wielkiego, twór- z samą komendą korpusu, moda stosowania się 
czego Narodu, czynem Ducha wykuwającego do nas, jako do „Ute noireu stała się poprostu 
swą dziejową rolę w wielkiej rodzinie współ- prawem. Ten stosunek tem był przykrzejszy, 
pracujących Wolnych Ludów, my, żołnierze że  ̂spotykał on nas właśnie w polskim krakow- 
z pod z haramu staiemv skim korpusie. Coprawda, było tam mnóstwo

dziś obo
wielkich wyuawi^uujty IU <jUUntuiu . --- _
budującego się Państwa, którego obywatelami i zawsze pokazać chcieli swą ___
jak najczynniejszymi być pragniemy. wilejowane stanowisko jako armji stałej w po-

Odbywające się zjazdy Legjonów —  to wza- równaniu z jakąś „bandą". Po bitwie dębliń
jemna pobudka do dalszej, intenzywnej^ pracy, skiej, gdy pod Laskami moje bata)jony wyka- 
to nieustanne orędownictwo wielkiej idei Le- zały doskonałą postawę, te przykrości stały się 
gjonów, idei Życia Twórczego, idei Młodością tem trrdniejszemi do zniesienia, gdyż dotykały 
ducha natchnionej, państwo twórczą wolą, idei już niet.ylko godności narodowej, lecz i dumy 
lotu śmiałego na skrzydłach nieśmiertelnego za- żołnierskiej. A  w odwrocie przy spotkania się 
wołania, które jak wczoraj tak dzisiaj brzmi z taborami, te przykrości * zaczęły się mnożyć, 
niezmiennie: Byłem zmęczony tem pAkłem ciągłego uspaka-

Niech żyje Polska! jania słusznie wzburzonych nerwów moich ofi-
Pod tym też znakiem, w jego głębokim, twór- cerów i żołnierzy. Zacząłem się obawiać po­

czym sensie, rozpoczyna dzisiaj swe obrady prostu o skutki takiego ułożenia się stosunków 
dwudniowe tegoroczny Zjazd Legjonów w War- skutki, które mogły się wyrazić albo w zwy, 

naczej piesiu „my pierwsza Drygaua Iszawie. Boi. Pochmarski. czajnej bójce ze wszystkiemi jej następstwami-

O śmierć z honorem W S ,?.»«* *'”  «****. ta T u S *  “ * •'“ h *•O ł / l l Z - i  V  S  l l i j  1 l i ) r t i l l i  \y Kielcach byliśmy w. tej części teatru wojny. i  dlatego ad
i-*-4' "  woienna nie bvła wcale źvwa' dnco-o listnńarfrna własnej ziemi

% krwawej karty Legjonów Polskich
Wyjątek z książki marszałka Józefa Piłsuds­
kiego p. t. „Moje pierwsze boje", wydanej 
nakładem „Bibljoteki polskiej", a przedsta­
wiający chwilę decyzji ryzykownego marszu 
pod Uliną Małą pomiędzy oddziałami wojska 
rosyjskiego.

Gdym 6 sierpnia 1914 roku wyprowadzi* 
Strzelców na wojnę i pomaszerował na Kielce, 
pomiędzy mną a sztabem austrjackim nie było 
omówionych dostatecznie ściśle warunków wza­
jemnego stosunku pomiędzy twoizącem się woj­
skiem polskiem a austrjackiem. Skorzystałem 
z tego, by postawić odrazu, od pierwszego kroku 
sprawę tak, aby w młodego żołnierza wpoić 
możliwie wiele ambicji, honoru, miłości własnej, 
wreszcie poczucia niezależności od obcych i dumy 
z tego, że się jest pierwszym zawiązkiem wojska 
polskiego. Z tych uczuć płynęło konsekwentnie 
wysokie poczucie obowiązku, aby w niczem nie 
poniżyć w oczach otoczenia, ani tembardziej 
własnych sztandaru, który odrazu postarałem 
się wznieść możliwie wysoko. Okoliczności pierw-

w  - V - - ™  -  — *v, gdym stał^wówczas podczas chło-
której akcja wojenna nie była wcale żywą dnego listopadowego popołudnia, u wejścia do 

dzie zatem stały nieliczne, drugorzędne for- Wolbromia i patrzał na nerwowe tłoczenie się 
i a wojskowe pospolitego ruszenia, które wozów, koni i ludzi, na walkę wszystkich ze 

m1 tury rzeczy nie mogły posiadać gwałtownej wszystkimi o to, by wejść pierwszy w ulice 
z. • suDremacji nad nami. Zresztą szybko zdo- miasteczka, nie chciałem w niej brać udziału, 
cV Cl rozwinąć z jednej strony urządzenia woj- nie chciałem pozwolić na nowe tarcia ,i spory 
łałem nw polifcyczno-administracyjne in- pomiędzy moimi żołnierzami a „kolegami"
skowe, z ui s j f ^  gp0SÓb m ęstw o z austriackiego wojska,
stytucje. czvnj0nych ua własną, Wkrótce koło ognisk rozległ się wesoły śpiew
faktów aom an yt , Jn:etyifc0 zmuszało do żołnierzy. Przechodzące, zdenerwowane wojsko 
polską rękę, co znowu •? d formu. patrzało na nas, jak na warjatów, albo też 
liczenia się z nami, ale rown e . .  , noe™ wasnłnóf*. im krur^ „

i Królestwa, zajętej przez ’u wejścia jest niczem w porównaniu z tom
inne, miałem kwaterę w pałacu gubernatorskim, dz.eje u .w.eJ ^Jzie dro<ń różnych rzości
w siedliska dawnej władzy głównej wtedy gdy co się dz‘® ^ odi y się, *d*ie nastąpiło niebez- 
kwatera dowółeów wojsk niemieckich 1 austrjac- wojska rozcnou ,  gkrzyżowanie nieporządnie 
kich znajdowała się gdzieś w mieście, że moje pieczue dla ru ^ ^
bataljony stały w głównych budynkach pan- idących_ tanoro boffycll robi pcrzą(} ek-
stwowych, że polskie wojsko było tam najiicz- kuku ^ długo!" — pomyślałem, siadłem
niej reprezentowane, dawały podnietę dla po- D0̂ rążyłem się w analizie nurtu-
czucia dumy i nadziej i rozwoju. . ?° 0 0ddawua myśli.

Pierwszym ciosem, ciosem poważnym i bardzo jących m __

Myśli te były niewesołe! Cofaliśmy się, nie 
zatrzymując się wcale, z jakimś potwornym po­
śpiechem od Wisły ku zachodowi. Mijaliśmy 
już Kraków, zostawiając go na wschód od nas. 
Odwrót, który obserwuję, nabiera jakichś cech 
klęski wskutek samego sposobu marszu. Trudno 
sobie wyobrazić, by wojsko, tak cofające się, 
było w stanie jutro czy pojutrze podjąć walkę. 
Muszą to widzieć i rozumieć i wyżsi dowódcy, 
których widocznie jakieś inne powody zmuszają 
do tego, że pozwalają na taki bezmyślny prze­
jaw demoralizującego tchórzostwa. Widocznie 
więc, jeśli walka będzie podjęta, to poza gra­
nicami Polski, którą oddają na zalew Moskali.

Druga już to próba ofenzy wy nieudana, koń­
cząca się klęską i jakimś prawie haniebnym, 
bez przyczyny zarządzanym^ odwrotem. I d ą c  
t a k  t r o c h ę  d a l e j ,  s t a n i e m y  j ut ro ,  c z y  
p o j u t r z e  w o b r o n i e  d o s t ę p u  do W r o ­
c ł a w i a ,  c z y  Z l a t e j  P r a h y  i W i e d n i a .  
N i e  m o g ł e m  i ś ć  na t o ! !  W o l a ł b y m  
ś mi e r ć ,  n i ż  t a k ą  p r z y  s zł  ość .  Mogła mi 
próba stworzenia zawiązku wojska polskiego nie 
udać się, mogłem się mylić w rachubach, lecz 
nie mogłem zdobyć się na jakieś udawanie Jó­
zefa Poniatowskiego i tonąć w jakiejś Elsterze, 
nie mając nawet Napoleona nad sobą, ale ja­
kiegoś na krzywych nóżkach małoluda Demusa 
i suchego, złośliwego KirchbachaŁ). Gdy niema 
już nadziei na rozwój wojska, gdy poprostu 
Austrja walczy chyba o jako tako przyzwoite 
zakończenie wojny, trzeba kończyć i nam. Niech 
Iszy- korpus krakowski broni Prahy i Wiednia, 
Wrocławia i Berlina, my, wolni strzelcy polscy, 
nie będziemy tego czynili. S p r ó b u j e m y  
u m r z e ć  z h o n o r e m,  l e c z  u m r z e m y  na 
s w o j e j  w ł a s n e j  z i e mi .

Były to moje rozpaczliwe myśli u wejścia do 
Wolbromia, gdzie w błotnistych uliczkach mia­
steczka człapały jeszcze konie, ciągnąc za sobą 
taborowe wozy, armaty, jaszcze i dudniące 
kuchnie. Zdawałem sobie sprawę, że czynię jakieś 
wysiłki, aby się obronić od tego dzikiego skoku 
gdzieś w zupełnie nieokreśloną i niewiadomą 
przyszłość. Fizyczne i moralne zmęczenie robiło 
swoje. Leniwie i tępo patrząc w przeciwległą 
ścianę, siedziałem na jakiejś ławie, nie chcąc 
się ruszać z miejsca. Ogólne znużenie nie uspa- 
sabiało do energicznego wysiłku myśl*. Odpocząć 
przedtem, nim się coś postanowi, odpocząć sa­
memu, dać odpocząć innym, nim się zażąda od 
nich wydatku energji! Lecz gdzie? Tutaj, przed 
tym błotnistym Wolbromiem, gdzie jutro mogą 
się ukazać może patrole rosyjskie? Umierać 
tutaj, jako opóźniony w cofaniu się maruder! 
Robiło mi się smutno na duszy i za siebie i za 
tych, których prowadziłem za sobą. Umierać 
można, lec a nia tak śmiesznie! Jakaś zanadto 
dziwaczna Eistera!!

Jeszcze raz błysnęły mi w oczach mury Kra­
kowa, skąd wyszliśmy na wojnę, gdzie miałem 
wtedy jakieś wewnętrzne uczucie, że zarówno 
w mojem życiu, jak w życiu chłopców, których za 
sobą wyprowadzę, zachodzi jakiś przełom, jakaś 
zasadnicza zmiana. Do Krakowa? Przecież to 
forteca, to nie padnie w jednej chwili, w jednym 
dniu. Jeśli umierać, to tam, tam złożona z nas 
hekatomba ślad zostawić musb Nie będzie to 
Eistera, lecz Wisła! Do Krakowa, albo jeszcze 
dalej, do Nowego Targu. Jeżeli istotnie Austrjacy 
czują się tak pobici, że się cofają tak szalenie 
szybko, jak gdy by za kilka dni bronić chcieli 
Moraw i Czech, to nieprzyjaciel musi minąć 
całą Galicję. I wtedy trudno dostępne górskie 
okolice dadzą możność trzymania się dłużej niż 
gdzieind/iej. Górale pewno pomogą... G d y  ju ż  
h e k a t o m b a  ma b y ć  z ł o ż o n a ,  to będzie 
ona przynajmniej tam w górach bardziej histo­
ryczną, bo samodzielna, ba będzie bardziej sce­

niczną. Jest już listopad, muszą przyjść śniegi, 
które stworzą wszędzie trudne „ d e f i l e łatwe do 
obrony nawet małemi siłami. Więc spróbować 
się tam dostać, oto zadanie!

Odetchnąłem trochę, gdym do tej decyzji 
przyszedł, gdym swobodniej zaczął mówić sobie, 
że może jutro nie będę się tłukł po drogach 
w kłótniach i sporach z kochanym I-ym korpu­
sem krakowskim w walce „mit dem ósłerrcichischen 
Schikanensijstem". Zacząłem leniwie myśleć, oglą­
dając mapę. Trudności natychmiast mi zaczęły 
wyrastać: gdzieś jest ro-zkaz cofania się aż do 
Krzywopłotów —  tak daleko jeszcze, — a tu 
wkrótce zmierzch nastąpi; Wolbrom może za 
duże miasteczko do stania na noclegu z memi 
małemi a tak zmęczonemi siłami; lepiej może 
dobrze pomyśleć, nim się taką dziką rzecz zde­
cyduje, a tu myśleć tak, na jakimś popasie, 
nie sposób.

Oficer zameldował mi, że arjergarda austrjacka 
już zajęła miasteczko i że drogę mamy wolną. 
Przejrzałem raz jeszcze mapę i wydałem rozkazy:

„Nocleg w Lgocie Wolbromskiej! Kwater­
mistrze mogą jechać. W  arjergardzie bataljon 
taki i taki, wystawia forpoczty na wschód. 
Wymarsz w pół godziny po przejściu ostatnch 
wojsk austrjackich".

Odczułem na sobie pytające oczy Sognkow- 
skiego, Kasprzyckiego i Stachiewicza. Lgota 
Wolbromska leżała o kilka lilometrów na wschód 
od linji forpoczt, wytkniętych na ten dzień dla 
armji, a naturalnie jeszcze dalej od wyznaczo­
nego dla nas miejsca postoju koło Krzywopłotów.

Odwołałem Sosnkowskiego i zacząłem mu tłu­
maczyć myśl moją:

„Od jutra cofamy się samodzielnie; idz‘ emy na 
południo-zaehód pod Olkusz, gdzie mamy naj­
większe kompleksy lasów wyjdziemy pod Kraków, 
gdzieś koło Krzeszowic. W  ten sposób znajdziemy 
się znowu w Polsce, tam zaś albo będziemy bronić 
Krakowa, albo pójdziemy na Podhale. Dzisiaj moż­
liwie krótki marsz, aby ludzie i konie wypoczęli 
trochę, bo jutro będziemy' mieli ciężki dzień, 
od południa jutro spodziewam się mieć kawa- 
ierję rosyjską na karku".

!) Demus — szef sztabu I-go korpusu krakowskiego, 
główny ^rześiadowoa nasa — wydawał mi się z pocho­
dzenia Żydem czeskim. Kirchbaoh — dowódca korpusu 
1-go — był bakatystycznie usposobionym Niemcem.

Dni mijają
(Z pośm iertnych niew ydrukow anych utw orów  
ś. p. Józefa Mączł.i, oficera Legionów, zmala­

łego na tułactwie w  głębi liosji).

Dni mijają, jak wichry jesienne —  
lata lecą, jako dni nad nam i...
Lata —  wieków szumiące skrzydłami 
nadziejami stuleci brzemienne. . .

Lata idą i dni wielkie jak lata 
a dzień każdy nową przyszłość wykuwa — * 
Błogosławion ten zaiste, kto czuwa, 
komu żywot iak bezsenna jest czata/

Kio pod światło nowej zorzy wstającej 
krwawą dwnią wzrok nakrywa —  i bada 
skąd od zorzy pierwszy promień wypada, 
pierwszy promień, nowe życie rodzący!

Bowiem widzi ten naprawdę i czuje 
spraw dalekich praogromne zjawiska —  
nad struchlałej przeszłości ziawiska 
iako orzeł nad turnie wzlatuje!

Lata pędzą... Szaleją w rozpędzie... 
Błogosławion — kogo trud nie zmożet 
iż się jeszcze wyleje krwi morze, 
zanim Radość tę ziemię posiędzie!

Aż nad krew tę —  nad zamęt padolny —  
na ogromnym narodów kurhanie, 
wielka zjawa jnzyszlości powstanie, 
nowy ziethi tej cud: Człowiek wolny i

POGADANKA
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Przy podziale między braćmi Skolimowskimi, 
starszy Władysław wziął grunty i lasy przyty­
kające do wsi Dy niska, wraz z dworem i par­
kiem, młodszemu Józefowi przypadły obszerne 
lasy z folwarkiem Magdalenka, tak nazwanym 
°d imienia ich babki Magdaleny, na cześć któ- 
r®j wystawiono przy drodze kaplicę z kamien- 

posągiem jej patronki.
, Władysław nie miał zamiłowania do gospo- 
arstwa ^  wabiły go ku sobie literatura i sztuka, 

zWłaszCZa muzyka, której oddawał się z zapa* 
*em. Często zaglądał do Lwowa, aby spędzić 
Jzas w gronie literatów i artystów. Jeżeli do 
^go dodamy, iż podtrzymywał tradycyjną goś­
cinność domu, to łatwo pojąć, że długi Dynisk 
We malały, lecz rosły. To też synowi swemu 
Leonowi pozostawił majątek mocno już obcią­
żony. po śmierci Leona właścicielem Dynisk stał 
się członek „mniejszości narodowej". Nienależąc 
do inteligencji, obojętny na piękno i większe 
wymagania życiowe, nowy właściciel zamieszkał 
z rodziną w skrzydłach dworu, dał się zupełnie 
zapaść się jego środkowej części, a wspaniały 
park, chlubę Juljana Skolimowskiego pozostawił 
swemu losowi. Tylko wspaniałe modrzewie, ol- 
orzymy-dęby, piękne czarne buki wśród chwa­
stów i dzikich krzewów mówią o minionej 
świetności parka. Pusta, całkiem zrujnowana 
oranżerja dopełnia całości obraza tej „realuej 
gospodarki nowych obywateli" ziemskich.

Duch Dynisk przeniósł się do Magdalenki. 
Obok upadającego i upadłego wreszcie ogniska 
życia rodzinnego i towarzyskiego, powstawało 
i powstało nowe. Aby je stworzyć potrzeba było 
niemałej pracy i zachodów.

Józef Skolimowski wykarczował część lasów, 
postawił obszerne zabudowania gospodarskie 
i powiększył dworek magdaleński dla przyjęcia 
w nim towarzyszki życia p. Leontyny ze Suli- 
mirskich. Z czasem, wskutek przebudowań i do- 
biidowań, z dworka wyrósł obszerny dwór o dłu­
gim froncie, z salonem, wielką jadalnią, bibljo- 
teką, werandami i pokojami gości nnerai. Stoi on 
na tle zwartej ściany, utworzonej z kilkunastu 
wspaniałych dębów, pamiętających bodaj czy 
uie czasy Sobieskiego. Kilka jeszcze takich dę­
bów i niebotycznych sosen, rośuie wśród ota­
czającego dwór pięknego parku, założonego we­
dług planu i staraniem p. Skolimowskiej. Znaj­
dujące się nieopodal domy murowane dla oficja­
listów i służby dworskiej, dopełniają całości 
nowej osady na ziemi, potem naszym kulturze
przyswojonej.

Znana gościnność dawnych Dynisk odżyła 
w Magdalence. Zawsze, tak za życia jej zało­
życiela, jak i po jego śraierśi, kiedy majątek 
objęła pozostała po nim wdowa, roiło się i roi 
w Magdalence od pragnących odpoczynku wśród 
miłej atmosfery towarzyskiej.

Z Dynisk przeszła również do Magdalenki 
placówka polskości. Z  natury rzeczy jest nią 
w tych stronach każdy dwór polski. Były tą 
placówką Dyniska, jest dziś Magdalenka. Chroni 
ona_ od wynarodowienia tę garstkę Polaków,

’  '  ’  S_J mnm T\ r

ruską przeważnie grozi zruszczenie,—  idzie mi) 
n młode pokolenie, o dzieci polskie,

stanowi o ia  już trzecią część mieszkańców i wy 
budowała sobie cerkiewkę. Z tym napływem 
Taruoszyn ruszczy się z dniem każdym. Postrze

w zachodniej Galicji, a krwią swoją zasilamy
Rusinów. Osadzać Mazurów można tylko tam,

głównie o m ł o a e . P  j . i e  p o c z u c i a  narodowego, I gdzie jest już więcej zwarta ludność polska, I Taruoszyn ruszczy się z dniem każdym. Postrze
które bez w p a ją m a  w . yStynij mogłyby być a przędewszystkiem, bodaj czy nie jedynie, na J żesz to odrazu wychodząc z kościoła: ludność
bez nauki w mafrdaleński zawsze I DOjrraniczu obu narodowości. W  takim razie polska, która się uczyła w szkole polskiej, która
stracone dla polskości, u  o 
je uczył i uczy p o polsku i lolski. uu m mje uczyr i uu*jr -
lat tę szlachetną misję przejęła na siebie hra­
bianka K. krewna właścicielki.

A kiedy mowa o ruszczeniu się, pozwolę sobie 
rzucić kilka uwag i spostrzeżeń, tyczących się 
kolonizacji na Czerwonej Rusi.

Przed laty kilkunastu wydział Straży Polskiej, 
zajmującęj się wówczas gorąco sprawami naro­
dowymi, zaprosił kilku zasłużonych działaczy na 
polu kolonizacyjnem, by z nimi omówić, jak należy 
działać, aby kolonizacja polska w wschodniej Ga­
licji przyniosła rzeczywisty pożytek narodowi.

Oparty nie na doświadczeniu, bo tą sprawą 
nie zajmowałem się, ale na iogicznem (tak rai się 
przynajmniej zdawało) rozumowaniu, wyraziłem

1--1  ^nrrnlonnw.l

a pr£ęutJW5*orsuviom, uuuaj jcujuiu, iuuuuov
pograniczu obu narodowości. W  takim razie polska, która się uczyła w szkole polskiej która 
nasi koloniści bęlą oparci o silny muc naszego1 przed chwilą modliła się po polska i śmewała 

P „ , taki rozszerz ,ioc sie. -z. hieodem I nolskiti nieśni kościelne no wriśrin z W m ) .narodu. Pas taki, rozszerzając się z biegiem 
czasu, przysparzać nam będzie ziemi i obywateli.

Obecnie od kilku Jat stale odwiedzając Ma- 
gdaleakę i badając miejscowe stosunki, prze­
konałem się naocznie, jak słuszne były moje 
zapatrywania. Piszę to nie dla pochwalenia się 
moją przenikliwością, moim „duchem proroczym", 
ale dla zwrócenia uwagi na niebezpieczeństwo 
bezplanowej kolonizacji. Zwiększy się ono teraz 
wobec ustawy rolnej, wobec powolnego zaniku

.  . ( • r -  r - --------  -  - r----
polskie pieśni kościelne, po wyjściu z kościoła 
mówi między sobą po rusku. Są rzeczy wprosi 
nie do uwierzenia. Otonp.wTarnoszynie mieszka 
kilka rodzin Grocholskich. Tylko w jednej z tych 
rodzin utrzymała się mowa polska dzięki pa 
tr joty zmówi,... Grocholskiej —  sam pater famv 
lies mówi po rusku. W samej Magdalence, w któ­
rej trzy czwarte służby dworskiej i czeladzi 
gospodarskiej należy do ludności polskiej, taktr J —  ° » *, i w * .  j  y ~  ̂ tuii

wobec ustawy rolnej, wobec powolnego zaniku Polacy ja k  i Rusini we dworze m ów ią po pol- 
lwiększej własności, wobec zmniejszania się sku, a poza dworem używ ają prawie wyłącznie 
iczby dworów ziemiańskich. (język a  ruskiego. Takie same stosunki panują

Widzę sam i słyszę z ust ludzi miejscowych, 
i jak polskość cofa się w tych stronach. Może
L,:~ «ł-rtftrQłw/»7łiin ha włnśtMnn r7..-lrnt 7ali/*7uprzynajmniej zdawało) rozumuwaum, w jicw -u ^  r   . ,

zdanie, że dotychczasowa kolonizacja bezpianowa, nie statystycznie, bo włościan rz.-kat. zalicza 
na wyrywki, byle gdzię, przynosi tylko szkodę się do Polaków, ale faktycznie.  ̂ Występujące
polskości, a idzie na korzyść Rusinów. Jest ^   ̂ J m *
to wprost niemożliwe (mówiłem), aby garstki 
Polaków, otoczone zewsząd ludnością ruską, 
utrzymały się przy swej narodowości. Nie można 
powoływać się na kolonje niemieckie, rozrzucone 
po Galicji. Koloniści niemieccy byli to ludzie 
znacznie wyższej kultury, niż ludność ruska czy 
polska, byli uświadomieni narodowo, mieli cał­
kiem odrębny język, po większej części odmienną 
wiarę, odmienne zwyczaje, — inaczej się budo­
wali, inaczej gospodarowali. A  pomimo to, po­
mimo, że rząd austrjacki otaczał ich wyjątkowo 
czułą opieką —  jeszcze i tak jakiś ich odsetek

łi/ł«w» r* #ino Ir/Al A n irrn  m  n
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na zewnątrz tarcia narodowościowe, w życiu 
codziennem, sąsiedzkiera ludu prawie nie istnieją. 
Rusin chętnie żeni się z Polką, Rusinka ró­
wnież chętnie wychodzi za Polaka. Podobień­
stwo języka polskim osadnikom i polskiej służ­
bie po dworach, ułatwia władanie w krótkim 
czasie językiem ruskim. Wśród mało uświado­
mionych wytwarza się przekonanie, że język 
polski jest językiem pańskim, a mowa ruska 
chłopską. Lepiej jest tam tylko, gdzie jest ko' 
ściół i szkoła polska, ale i to niezawsze. W od 
ległym od Magdalenki o 3 kilometry Tarnoszy- 
nie jest kościół katolicki i polska szkoła, ale

* . „ ---------w- ^ wuiuu k jw ouuni y a u u jq
jak mi mówiono, w Rzeczycy, Wierzbicy, Pod- 
dębcach i t. d. Cóż dopiero mówić o wsiach 
czysto ruskich, niema jących jut dworu polskiego. 
W takich n. p. Dyniskacb, kilka polskich ro­
dzin (Czołkowscy, Zawadzcy) pozostałych z cza­
sów, kiedy dwór w polskich znajdował się rę* 
kacb, zruszczało już doszczętnie. Osoby ze Sta­
nisławowskiego, przemyskiego, z któremi się 
w Magdalence poznałem, opowiadały, że w ich 
stronach słowo w słowo dzieje się toż samo.

Smutny ten objaw jest bądź co bądź natu­
ralny: większość asy miłuje mniejszość, Ale są 
objawy i nienaturalne. Chłopiec; który tu w Ma­
gdalence urodził się, wychował i uczył po pob 
sku, po kilku latach przebywania z rodzicami 
we wsi ruskiej, nie umiał ze swą zacną nau­
czycielką rozmówić się po polska.wv* I* J  UUi VUV ff A WU*W Oco do niej przyszli za chlebem. Mniej mam na czutą opieką —  i tan. | UJLV jvgv UWVVlAVU.ft * V,, w I  ̂ , ____

myśli dorosłych, choć i tym przez ciągłe sto- polszczył sią lub ruszczył. My naszą kolonizacją w ostątnich czasach do tej wsi, niedawno pra- Objawy ruszczenia się nie są zresztą nowe Tak 
sanki, współpracę i związki rodzinne z ludnością (dowodziłem dalej) zmniejszamy liczbę Polaków Jwie całkiem polskiej, napłynęła ludność ruska —  |już „buwało. Sen. Orliński przytaczał niedawną
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Marsz I  Brygady
jony — to żołnierska nuiat 
riony — to ofiarny stos, 

-  Jioriy — to żołnierska bufa 
%egjony — to ofiarny los/

My pierwsza brygada 
Strzelecka gromada 
Na stos —  rzuciliśmy 
Nasz życia los —

na stos — na stos.

legjony —  to są Termopile, 
legjony —  to rozpaczy głosi 
legjony —  słońce na mogile,
Legjony —  krwawych ofiar los.

My pierwsza brygada i t  d.

O ileż mąk, Ueż cierpienia,
O ileż krwi, wylanych łez,
Pomimo to niema zwątpienia —
Dodaje sił wędrówki kres.

My pierwsza brygada i t. d.

Krzyczeli, żeśmy stumanieni,
Nie wierząc nam, że chcieć — to módz> 
Leliśmy krew —  osamotnieni,
A z nami był nasz drogi Wódz,

My pierwsza brygada i t. d.

Nie chcemy iuż od was uznania,
Ni waszych słów, ni waszych łez 
Skończyły się dni kołatania,
Do waszych serc — już prośbom kres! 

My pierwsza brygada i t. d.

ADRJAN CZERMIŃSKI

Juljan Przyboś: Śruby
Poezje, pisane w latach 1921—1924, wtjdane na­
kładem czasopisma „Zwrotnicau. Kraków 1925.

Strona 30.
Minął jnż czas niewoli —  nie potrzebujemy 

płaczliwych skarg i wołań o niepodległość. 
Zbytecznem stało się „krzepienie sercu i wy­
najdywanie ideałów, symbola w każdej pod- 
wiązce. Stanęliśmy oko w oko z innemi naro­
dami Europy wolni i narówni żywotni. Cały 
aparat państwowo-społeczno-ekonomiczny przy­
pomniał, że prócz mogił, krzyżów i poezyj 
istnieją jeszcze na naszej ziemi fabryki, miasta 
i warsztaty wraz z ich całym tłumem i życiem 
dnia codziennego. Mały, szary „człowieczek", 
przygnieciony dotąd cieniem herosów, wydobył 
się na światło niepodległości. Trysnęła radość 
życia, zmywając łuskę łez i westchnień. Odmie­
niło się wszystko dokoła —  a raczej przejrze­
liśmy i zobaczyliśmy tę bliską, a tak niedawno 
jeszcze nieznaną i niewidzianą Polskę. Stał się 
cud, w który każdy uwierzył i dostosował się 
doń —  ale tylko niewielu zrozumiało. Stąd 
d w o  nieporozumienie pomiędzy czytelnikiem, 
żyjącym jnż we współczesnej dobie, ale myślą­
cym jeszcze kategorjami z czasów niewoli —  
a poetą nietylko żyjącym, ale i operującym 
nowemi pojęciami chwili obecnej.

Prądy, które na zachodzie wyrosły prawem 
reakcji, jako konieczne przeciwstawienia* się 
utartym kanonom sztuki poetyckiej —  u nas 
znalazły zupełnie inne podłoże. Powtórzyła się 
historja zeszłego stulecia, tylko miejsce roman­
tyzmu zajęła Nowa Sztuka — a zamiast upadku 
Polski przeżyliśmy jej zmartwychwstanie. Autor, 
wyzwolony z roli wieszczka narodowego, począł 
ujmować samo życie, narzucające się w nowej 
i nieskalanej jeszcze atramentem szacie. Stąd 
wszyscy młodzi rzucili się na żer dnia po­
wszedniego. Miasta, ulice, tłumy, fabryki, ma- 
szyfcy i on sam, „mały, szary człowieczek" 
przemówił. A publiczność, karmiona tą całą 
współczesnością w życia i literaturze, nie mogła 
zrozumieć. Gdzie tutaj POEZJA —  patos 
i koturnowy gest bohatera ?

Najartystyczniej i najpoważniej z pośród 
młodych odezwał się J u l j a n  P r z y b o ś  
z poza śrub, kół i splotu maszyn, zgiełku tur^

obliczenia jednego zo statystyków niemieckich, 
według którego w latach 1865— 1875 djecezja 
przemyska straciła 114.000 dusz polskich, a aje 
cezja lwowska w tem raniej więcej czasie 77.000. 
Pan senator udowadniał, że ten proces ruszcze­
nia się Polaków trwa i obecnie, a wobec tego 
wyraził życzenie, aby zechciano zrozum'eć gro­
żące niebezpieczeństwo i aby ożywiono organi­
zacje Darodowe, uzdalniając je do skutecznego 
działania. Zgoda zupełna, ale czy nie lepiej za­
pobiegać chorobie, aniżeli ją dopiero leczyć? 
A  takiem zapobieżeniem byłaby planowa, ale 
nie bezmyślna kolonizacja.

Ale to już rzecz przyszłości. Dziś idzie prze- 
dewszystkiem o to, aby powstrzymać, gdzie się 
da, proces ruszczenia sfę. Na Tarnoszynie, jak 
zaznaczyłem, dowód, że nie wystarczy nawet 
kościół polski i szkoła polska. Trzeba działać 
jeszcze innemi środkami. Na jeden z nich wpadł 
nauczyciel w Tarnoszynie. W r. z. zachęcił do­
rosłą młodzież do założenia Kółka teatralnego. 
Rzucone ziarno wybornie się przyjęło — dziś 
trupa tarnoszyńska cieszy się rozgłosem. Gra 
nietylko w Tarnoszynie, ale i w okolicy. Byłem 
na jej występie w Magdalence, której właści­
cielka nie szczędziła trudów i wydatków, aby 
urządzić „salę teatralną" i ugościć „artystów". 
„Sala" była przepełniona. Grano dwie sztuczki, 
jedną patrjotyczną na tle r. 1831, a drugą oby­
czajową, poruszającą wspomnienia z najazdu 
bolszewików. Z rozkoszą patrzałem z jakiem 
zainteresowaniem słuchacze śledzili rozwijającą 
się akcję, jak do nich przemawiało żywe słowo. 
Ze sceny szła propaganda patrjotyzmn, szedł nakaz 
umiłowania i obrony ziemiojczystej. Uczono słu­
chaczy słowem i pieśnią jaki to zaszczyt być Pola­
kiem, jak należy być dobrym obywatelem...

koczącego życia —* motoru współczesności, wyj-' 
rżał zdrowy, normalny człowiek, rozumiejący 
dobrze, na czem polega siła i w czem tkwi ra­
dość życia teraźniejszego człowieka. Maszyny 
i cały materjał urbanisty czno-metalurgiczny nie 
są u niego tylko czczą ozdobą i środkiem re­
klamy dla epatowania snobistycznego pokolenia, 
albowiem widzi w nim, jako w lustrze, syntezę' 
doby obecnej:
0 dali! kiedy oczom błękit twój się przybliży
W spiralach awjatyki, w śmig gwałtownym wytrysku, 
Dokąd wieźć nam tęsknotę, gdy w braterskim uścisku 
Lotne ramię maszyny kołjsze nas i niesie?
Już się dłuży, jak szyna, myśl społecznych uniesień, 
Podbija koła pędu, w tor wtopiona i rącza:
Kłaść będziemy w oddalę linje nowych połączeń, j 
Sprowadzimy do tłoczni tłum fachowych ślusarzy, [ 
Nowe spłodzimy okręty w oceanów rozmiarze,
Z portu, szybującego na fali żaglach rozsnutych, ‘ 
Wykreślimy przez morze parostatkom marszruty, 
Przeprowadzimy druty niepomiernej długości, 
Nadamy telegramy naglące do szybkości.

Współczesne przeżycia są źródłem, z którego 
czerpie Przyboś istotną treść swoich poezyj, 
cały materjał teraźniejszości, którym operuje, 
jest tylko wynikiem poprzedniej. Z tego punktu 
patrząc na jego poezję, musi się całkiem ina-< 
czej ująć ją i uczuć. Artysta schodzi na plan 

.drugi, występuje przeto —  człowiek !  obywatel* 
WPolska jest platformą, na której przeżywa dwa* 
'naście swoich wierszy. Od przedzierania się 
poprzez rytmiczne odczucia pracujących c i e ś l i
1 prężne wizje D a c h ó w  —  M a r t w e j  na­
t ur y ,  dochodzi do zwrotnego punktu odczuwań.
Na knby wzdętych gmachów wskoczą płonące owce* 
Prysną z pod racic żużle, zwęglone bloki, skrzenia7 
Na proch rozetrą wieże, pomniki i grobowce, —
Aż je potroczysz razem powrozem spustoszenia.

Parę wierszy dalej wznosi się do religijno- 
mistycznej groźby i buntu, upokorzonej w swej 
teraźniejszej kollektywnośei jednostki, przeciw 
powszechnemu porządkowi prawowitej trzody: ,w
W słodycz szczypiących pysków, mamlących zuchu,

[ozorów,
W merdanie modlitewne chwostów, kryjących trzosła, 
Wpadnie, jak nóż rzeźniczy w^rzerżniętą gardziel

[otworu,
Łkający bólem ryk —  urąganego osła.

Dicieściepiędziesięciolecie o b s i v

Widzę w pośrodku hordy, podciętej biczem lęku, 
Rozedrze płowy przestwór świt straszny i strzelisty; 
Za hańbę pośmiewiska, za naigrawań mękę 
Świśnie nań Wielki Pasterz przerażającym świstem.

Jedyny utwór w całym zbiorkn, gdzie poeta 
dał się ponieść romantycznemu porywowi 
i wdział koturny herosa —  a raczej płaszcz 
proroka, mocującego s'ę z Niewidomym. Na­
tychmiast' jednak pzzywołuje się do porządku 
i wraca do szarej codzienności. Tylko, żo do 
ściśle artystycznych odczuć przybywa obecnie 
pierwiastek bardziej j^gólpy, pozbawiony zasko­
rupienia egotyzmu lirycznego:
Nad piętra drapaczy nieba w hal czarnej aureoli 
Wyrasta robotnik-dźwigacz o rozpalonym tcha. 
Drągiem wiertniczym uderza w pokłady mas i ru­

sztowań,
Nowe dobywa podstawy pod rozprzestrzeniony gród, 
Wzniósł ramię jak elewator, zdrętwiał

wśród rozprzęgłycb budowań 
Na monumencie świata w glorji —  spiżowy trud.

Poeta rozpoczyna budowę nowego grodu — 
współczesnej, niepodległej poezji polskiej.

Nie tutaj miejsce na rozbiór walorów ściśle 
artystycznych, języka, wywołującego zapomocą 
słownych skojarzeń wrażenie jakiegoś obrazu, 
ruchu, akcji i t. p. —  metafor, rymiki i rytmiki, 
opartej na najnowszych zdobyczach, a zarazem 
tak iądywidualnej i właściwej tylko jemu — 
wogóle całego splotu spostrzeżeń, uwag i za­
gadnień, które składają się na ocenę dzieła 
literackiego. Z konieczności trzeba poprzestać 
na tych paru luźnych uwagach.

. Wkońcu należałoby jeszcze podnieść nieby­
wale staranne opracowanie graficzne książki: 
winietę tytułową, projektu W. Strzemińskiego, 
układ tekstu, dobór czcionek oraz papieru. Jest 
to jeden, z niewielu druhów biblofilskich, jakie 
ukazały się od czasu Wyspiańskiego w Polsce.

Tych samych słuchaczy widziałem w r. z. 
w Magdalence nâ  jubileuszu stangreta, który 
przez 50 lat pełnił swe obowiązki w Dyniskach 
i Magdalence. Była to rzewna uroczystość, po­
łączona z zabawą ludową. Zjechała na nią z róż­
nych stron kraju prawie cała rodzina właści­
cielki i jej śp. męża, zjechało i sąsiedztwo. 
Dzienniki podały w swoim czasie szczegóły 
z tego uczczenia pracy „maluczkich", podnosząc 
słusznie jego znaczenie społeczne i etyczne. Mo- 
żnaby dodać: i narodowe, ze względu, że od­
było się ono na jednej z placówek polskości.

Kiedy po uwagach o kolonizacji powróciłem 
na teren Magdalenki, należy mi jeszcze dodać, 
że po dawnych Dyniskach odziedziczyła ona 
i sosnę Grottgerowską. Kiedy Grottger gościł 
w Dyniskach ze swą narzeczoną p. Monnró, 
ulubionem miejscem ich przechadzek był las, 
który przy podziale Dynisk wszedł w obszar 
Magdalenki. W lesie tym rosła na polance so- 
senka, pod którą chętnie przesiadywała para 
niedoszłych skutkiem śmierci Grottgera mał­
żonków. Malarz Młodnicki, który ożenił się 
z panną Monne, umieścił na sosence wykonany 
na blasze obrazek N. M. P. Częstochowskiej. 
Sosenka urosła na dużą sosnę i stoi dziś sama 
wśród pól „malowanych zbożem rozmaitem", 
o kilkaset kroków od dwora Magdaleńskiego.

Magdalenka została spadkobierczynią i szeregu 
portretów rodzinnych b. właścicieli Dynisk, ja- 
koteż założonej przez nich, a do dziś dnia uzu­
pełnianej biblioteki. Posiada wreszcie i maleń­
kie, ale ciekawe archiwum, o którym osobno 
pisać mi wypadnie.

Kazimierz Bartoszewicz.

Obserwatorjum w Greenvieh
W roku 1675, t. j. 250 lat temu, założone zostało w Greenvich pod Londynem narodowe angielskie 
obserwatorjum. Inicjatywę do jego założenia dał astronom angielski John Planśteed (1646—1719), 
który zwrócił uwagę ówczesnego króla angielskiego Karola II na wielkie znaczenie astroaomji, 

zwłaszcza dla żeglugi okrętów i z polecenia króla podjęto budowę obserwatorjum.
Z biegiem czasu obserwatorjum to rozwinęło się i doszło do wielkiego znaczenia. Jak wiadomo, po­
łudnik, przechodzący przez Greenvich, przyjęty został jako południk znany na wszystkich mapach 

morskich, a od roku 1883 także na mapach lądowych.
Obserwatorjum w Greenvich, »The Royal Observatory«, wznosi się na wysokości 55 m nad Tamizą, 
na jej prawym brzegu. Z terasy obserwatorjum roztacza się piękny widok na Londyn, na Tamizę 
i na panoramę po jej drugiej stronie. Samo obserwatorjum pozostaje pod zarządem administracji 
angielskiej. Jest ono bogato wyposażone w najlepsze i najdokładniejsze instrumenty, Obserwatorjum 

to podaje także codziennie normalny czas dla całej Angjli.
(Ilustracja, umieszczona powyżej, przedstawia widok obserwatorjum).

Aynętrze jednej hali obserwacyjnej w obserwatorjum 
w Greenvich z wielkim głównym refraktorem.

Z  ruchu wyda
W zakresie publikacyj poświęconych celom pra­

ktycznym zanotować należy pojawienie się w trze- 
ciem wydaniu podręcznika Józefa Ś w i t k o w - 
s k i e g o  nauczyciela fotografji w Uniwersytecie 
lwowskim, p. t. Fotografja praktyczna do użytku 
amatorów i fotografów zawodowych. Wydanie to, 
ro? szerzone i uzupełnione, z 8 tablicami i 100 ry­
cinami w tekśeie, ukazało się nakładem księgarni 
wydawniczej H. Altenberga we Lwowie.

Jako tom I „B ibljoteki technicznej" ukazała się 
praca inż. Stanisława D ę b i c k i e g o  p. t. Pomiary 
i narzędzia do pomiarów warsztatowych, nakładem 
wydawnictwa B. Kotuli w Cieszynie. Popularna ta 
publikacja, zajmująca się wskazaniem różnych me­
tod wykonywania pomiarów, narzędzi służących do 
tego celu, oraz napinków dokładności pomiarów, 
dobrze wypełnia lukę w tym zakresie w naszej 
literaturze technicznej.

U kazał się zeszyt 9 czasopisma naukowego 
„ Ateneum wileńskie% wydawnictwa W ydziału III  
To w. przyjaciół nauk w W ilnie, poświęconego 
badaniom przeszłości ziemi W . Ks. Litew skiego. 
Zeszyt ten pod redakcją Kazimierza Chody- 
nickiego, wydany z zasiłku W ydziału nauk 
ministerstwa W . R. i O. P., zawiera bogatą 
i poważną treść.

Jako wydawnictwo księgarni uniwersyteckiej 
Fiszer i Majewski w Poznaniu, ukazała się bro­
szura lekarza-wychowawcy dra Juljana Gawroń­
skiego p» t. „Stskoła odrodzeniau jako „prodrom 
nowego wychowania i  nowej szkoły w Polsce 
w s p ó ł c z e s n e j (i g).

S t a n i s ł a w  K o n o p k a  i Z y g m u n t  Z y ­
g m u n t o w i c z :  J ó z e f  P i ł s u d s k i .  Bibljogra- 
fja, Skład główny: Główna księgarnia wojskowa, 
Warszawa,

W 11 rocznicę wymarszu Legjonów ukazuje się 
niniejsza publikacja, obejmująca bibljografję prac 
Józefa Piłsudskiego, oraz bibljografję druków o Jó­
zefie Piłsudskim. Wydanie to jest tymczasowe, ze 
względu na obecne trudności wydawnicze, i obej­
muje w dziale drugim tylko $ruki wydane osobno, 
a nie uwzględnia artykułów ogłoszonych w czaso­
pismach. Autorzy zaznaczają jednak, źe opracowali 
już zupełną bibljografję Józefa Piłsudskiego i że 
ukaże się ona w druku w czasie dogodniejszych 
warunków wydawniczych.

Obecnie wydana bibljografja, w jej z góry za­
kreślonych ramach, nie jest także zupełną z tego 
względu, źe zgromadzenie i tych materjałów, natra­
fiało na wielkie trudności, większość bowiem ze­
stawionych tu druków nie była dotychczas noto­
wana, a wiele z nich należy już dziś do rzadkości 
bibliograficznych.

Bibljografja ułożona jest przejrzyście, przy je­
dnodniówkach i pismach zbiorowych podaje dokładną 
ich treść. Ogółem rejestruje ona 176 druków o Józe­
fie Piłsudskim i 65 publikacji komendanta, (i g).

Nadzwyczajny numer Bellony, W związku z piątą 
rocznicą bitwy warszawskiej ukaże się 15 b. m. 
nadzwyczajny numer miesięcznika „Bellona", po­
święcony operacji sierpniowej 1920 r. Numer wy- 
pełaią studja poszczególnych momentów operacyj­
nych poczynając od obustronnych planów działania. 
Studja te, wiążąc się ze Bobą treścią, dadzą pierw­
szy pełny, z dokumentów wysnuty obraz wielkiego 
wydarzenia dziejowego. Numer ten ze względu na 
możliwość wyczerpania nakładu, należy zawczaBu 
zamawiać w „Głównej Księgarni Wojskowej", War­
szawa, Nowy Świat 67.

Nr 32 „Wiadomości Literackich“ przynosi 
artykuł polemiczny Ignacego Daszyńskiego w spra­
wie stosunku P. P. S. do^agadnień kultury i sztuki, 
artykuł M. J. Wielopo’lbkiej w kwestji ostatnich 
ataków na Żeromskiego, korespondencję W. Wan- 
durskiego z Lodzi, wiersz A. Słonimskiego, kronikę 
paryską, sprawozdania z książek, recenzje teatralne, 
korespondencję, „Książki najgorsze" i „Camera- 
obscura".

h m m m m m m m m
Polska nam iędz 

wystawie dekoracyjnej 
w Paryżu
(Koresp. „N. Ref.“)

Paryż, 27 lipca.
(—) Kulminacyjnym punktem sezonu letniego 

w Paryżu, ściągającym tysiączne rzesze przy­
jezdnych ze wszystkich stron świata, jest bez 
wątpienia międzynarodowa wystawa sztuk dekora­
cyjnych, która zajęła rozległe tereny na Polach 
Elizejskich. Śmiało rzec można, że wystawa w swej 
cało&i, to kolos, który, aby dokładnie poznać 
i przestudjować, trzeba mu poświęcić przynajmniej 
kilka tygodni czasu. To też zdaje mi się, że prze­
ważna ilość zwiedzających wystawę wybiera śuble 
specjalne oddziały, przebiegając resztę pobieżnie.

Szczególnem zainteresowaniem cieszą się pawi­
lony ludów egzotycznych, a zatem nadzwyczaj cie­
kawy oddział sztuki afrykańskiej, pawilon indo- 
chiński, pawilon japoński, pawilon marokkański 
I t. p, Tłumy cisną się również do pawilonu sowiec­
kiego, doznają wszakże zdecydowanego rozczarowa­
nia, albowiem to, co się we wnętrza pawilonu znaj­
duje; stwierdza wybitnie, że bolszewicka Rosja „pro- 
letarjackiej" sztuki o jakichś wybitnych walorach 
nie zdołała stworzyć. Liche oprawy książek i tro­
chę prymitywnych naczyń, oto prawie wszystko, co 
tam zobaezyć można. Uderza natomiast architekto­
niczna forma pawilonu, nie pięknością wprawdzie, 
ale tem, jak słusznie ktoś zauważył, przypomina 
szubienicę i gilotynę, razem skombinowane.

Bogato i efektownie przedstawiają się oddziały: 
szwedzki, angielski, austrjacki, ale oczywiście, ka­

żdy Polak, wchodzący na wystawę, dąży przede- 
wszystkiem do oddziału polskiego, składającego się 
z trzech części: z pawilonu głównego i dwóch mniej­
szych oddziałów w Grand Palais i na Esplanade,

O udziale Polski w paryskiej wystawie sztuk 
dekoracyjnych dużo już w prasie naszej pisano, 
krytykując ją bardzo ostro, albo też występując 
zapamiętale w jej obronie. A prawda, jak to naj­
częściej bywa, leży w pośrodka. Ten polski pokaz 
sztuki dekoracyjnej nie jest wolny od zarzutów, 
ale także nie jest takim „skandalem", jak to się 
niektórym zbyt ostrym krytykom zdawało. Prawda, 
źe daliśmy trochę za mało, że w całości urządze­
nia daje się zauważyć brak pewnej ciągłości, że 
są poważne luki, źe mogło to wyglądać o wiele 
efektowniej, o wiele bogaciej, bo stać nas na to/ 
bo mamy specjalnie w dziale sztuki dekoracyjnej  ̂
materjał piękny i obfity, ale jednak i to, co się 
na wystawie znalazło, wstydu nam nie zrobi.

Słyszałam, jak tłumy różnych narodowości, ras 
i kolorów skóry w najprzeróżniejszych językach 
wyrażały swój zachwyt dla pięknych panneaux 
pędzla p. Stryjeńsklej, dla efektownych mebli pro­
jektu prof. Jastrzębowskiego i J. Czajkowskiego, 
widziałam z jakiem zainteresowaniem oglądano 
dwa pokoje, umeblowane według pomysłu Mieczy­
sława Kotarbińskiego i W. Jastrzębowskiego, jak 
również kapliczkę drewnianą, projektu Jana Szczep­
kowskiego  ̂ Kilimy nasze budzą również wielkie 
zainteresowanie.

Sekcja szkolna przemysłu artystycznego utrzy­
mana na wysokim poziomie interesującą jest, alę 
tylko dla fachowców, jako zapowiedź producji na 
przyszłość. Ogół publiczności, zwiedzającej wystawę, 
obojętnie przechodzi obok tablic zapisanych i pro­
jektów rysowanych, co jednak oczywiście wartości 
tej sekcji nie obniża.

Żywe dyskusje wywołuje umieszczona w przed­
sionku rzeźba marmurowa, dłuta Henryka Kuny, 
przedstawiająca nagą kobietę o bardzo obfitych 
kształtach. Fakt wyznaczenia tej rzeźbie miejsca 
tak honorowego, spotyka się wśród kół polskich 
z ostrą krytyką moim zdaniem słuszną, bo choć, 
jak- opowiadają, rzeźbę tę ma zakupić Rotszyld, to 
jednak nie jest ona związana organicznie z cało­
ścią wystawy.

Szkoda wielka, źe niektóre działy naszej sztuki 
zdobniczej są za słabo, albo też wcale nie Bą re­
prezentowane. Za mało batików, litóremi moglibyśmy 
zaimponować, a brak zupełnie pizemjsb: prnmicz-
nego, szklanego i dekoracji teatralnej.

Przy tem za błąd uważać należy, że nie pomy­
ślano o tem, aby w naszych oddziałach uplastycz­
nić charakter narodowy za pośrednictwem żywych 
ludzi. W innych pawilonach widzi się wszędzie 
postacie w strojach ludowych dotyczącego kraju, 
czy prowincji, a zaiste nie jest to najmnioj atrak­
cyjna i najmniej interesująca cząstka. Przez jakiś 
czas bawili na wystawie górale zakopiańscy, którzy 
popisywali się tańcem zbójnickim, ale wyjechali 
szybko. Dlaczego jednak na wystawie nie widzi 
się ani jednej krakowskiej sukmany, ani jednego 
malowniczego stroju łowickiego, dlaczego w „pol­
skim ogródku" przygrywa cygańska orkiestra, gra­
jąca one-stepy i shimmy, dlaczego usługują tam 
rosyjscy kelnerzy, kiedy" Xui ohofr-w jugosłowiań­
skiej restauracji popisuje się zespół w •frojaoh la* 
dowych narodowemi tańcami i piosenkami, które 
ściągają setki ciekawych. Wszakże nh wystawie 
nietylko a opinją nielicznych fachowców 1 znaWCÓÓw, 
ale i z wrażeniem mniej krytycznych tłumów liczyć 
się należy. Zrozumieli to n. p. doskonale Austrjacy, 
którzy dali obok przedmiotów przemysłu artystycz­
nego szereg urozmaiceń, pozwalających wniknąć 
w charakter ich życia narodowego.

Są zatem braki, są wady, ale nie jest tak źle, 
jak to przedstawiał ten i ów. Wytknięcie zaś bra­
ków stanowić może cenną wytyczną na przyszłość.

Jadwiga Migowa.

*  *  *  *  *  *  * * * * * * *  *  *  * «  

„ N o w a  R e f o r m a "
Jedyni? d z ie n n ik  p o p o łu d n io w y
w M i i ,  mifw, ślinili i W i n  ufiilihl

p r z y n o s i
najświeższe wiadomości telegraficzne, telefo­
niczne i iskrowe oraz ostatnie notowania gieł­
dowe i jest już w godzinach popołudniowych 

lub wieczornych do nabycia:
W Bochni o godz. 4 m 27 popoł. w księ­

garni kol. „Ruch".
W  Tarnowie o godz. 5 m 23 popoł. na dwor­

cu kolejowym, ’ w "księgarni kolejowej „Ruch" 
i u kolporterów biura dzienników M. Gut.

W  Dębicy o godz. 6 min 29 wieczór w księ­
garni kol. „Ruch".

W Rzeszowie o godz. 7 m 40 wieczór w księ­
garni kol. „Ruch".

W Trzebini o godz. 5 m 39 popoł. na dworca 
kol. w księgarni kol. „Ruch".

W Szczakowej o godz. 6 m 23 popoł. na 
dworcu kol. w księgarni kol „Ruch".

W  Mysłowicach o godz. 7 m 41 popoł. na 
dworcu kol. w księgarni kol. „Ruch".

W Katowicach o god. 7 wieczór w księ­
garniach „Ruch" i u kolporterów, w Irurach 
dzienników Mikulskiego, Hupperta i S p , A rwaka, 
nadto w kioskach gazetowych kawiarń: „Asto- 
rja", „Atlantis", „Monopol".

W  Królewskiej Hucie o godz. 7 m 43 wie­
czór na dworcu kol. w księgarni kol. „Ruch",

W  Oświęcimiu o godz. 7 m 33 wieczór na 
dworcu koL w księgarni kol. „Ruchj,\

W Dziedzicach o godz. 8 m 10 wi ^ i
dworca kol. w księgarni kol. „Ruch".

W Sosnowcu o godzinie 8 47 u kolporterów 
Biura „Wygoda".

 fitlministrutln JoaeJ Relonaf.
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